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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem  dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Adm inistracyi: ulica W asilczykowska (Prorezna) 

Nr. 9, (róg Pus'duńskiej).—Tel. 1672.
Adres drukam i: ul. W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 

szkińskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

P renum erata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4.50, kw artalnie 2.50, m iesięcznie 
85 kop. — Prenum erata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw artalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop.

Za dodatkową opłatą 10 kop. miesięcz. prenum eratorzy „Dziennika 
otrzym ują tygod. dodat. ilustrow. „Naród" i dwutygod. dodat. rolniczy.

Prenum erata przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty  oblicza się przed tekstem  po 4 w  k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem  po 20 k. za pierwszy raz, k  10. 
za każdy naot. raz od wiersza m iarą garm ont. Prenum eratę, ogłoszenia 
przyjmuje Rcdakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914, 
w Paryżu wyłącznie p. W . Raczkowski, 14 C i t | de Trevise; w Warszawie 
Dom Handlowy L. i E. Metzl & S-ka, Krak.-Prz, d. 53 i Biuro Ungra, W ierzbo
wa 8. W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W .-Berdyczowska d. p. Swiderskiej.
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KR ESZCZATIK  N r 40. Te le fo n  N r 1214.

W francuskim magazynie towarów btawatnych
i n  d ©  L y o n "

Otrzymał na sezon bieżący 947A.3—2

O S T A T N I E  NOWkJŚCI:
Jedwabne sukienne i baw ełniane m ateryały, a także koronkowe

i dżetowe suknie.

W ie lk i w ybór angielskich materyałów na kostiumy.

X łX;X;X;X;X;X;X;X:X;X;XXXXrXXXX*X,X<X ’X-XX,X,X,X*X- a c a c a c a c a c a c x a c a c a c a c x a c 3 D < x  
X X .3 0  izzM 0 0 0  t r a o o c K  &

OOOOCO& ooc?ę00000c>00000<>0'
C Ul X)ć I .OfrCcOCOCOcO:

)<><>
6ococ5

fi 1 1 M  P F “■■U U 1 Ali 1 U dyrekeya I. M. Chrzanowskiego.

W  sobotę, d. 23-go w rześnia

gościnne występy znakomitych bez konkurencyi

„Japończyków"
N A M

n Antipode original nippogin patentowane^

Pierwszorzędny program bez konkurencyi
debiuty bo»onngiej tancerki

M-lle B A R N ET  i M-lle Szeligi von Elmgoref.
Zarządzający: A . J. Aleksandrów .

TE A T R  M IEJSK I. Opera rosyjska, pod dyr. M. M. Borodaja.
W  sobotę, dnia 23-go września, op.: „Hugonoci", m uzyka Meyerbeera:
uczest. p’p.: Gorina, Kłopotowska, Lelina, Menner, Turczaninowa; pp.: 
W ariagin, W nukowski, Griniew, Disnienko, Kowalewski, Mosin, Sibirakow, 
Engel-, ron — W niedzielę, d. 24-go września, w południe op.: „Faus1“, muz. 
Gounoda; uczest. pp.: Gorina, Krylowa, Menner; pp.: Brajnin, Disnienko, Pawło
wski, Gngel-Kron; wieczorem op.: „Dama P ikow a1', muz. Czajkowskiego; uczest. 
pp.: Gorina, Korenina, Kłopotowska, Lelina; pp.: W nukowski, Griniew, Disnien
ko, Kowalewski, Petrow, Oreszkiewicz, Sokoiskij. — W  poniedziałek, d. 25-go 
września, na  korzyść 2-go gimnazyum  w Kijowie, op.: „Książę Igor", muz. Bo
rodina; uczest. pp . Lelina, Okuniewa, Stefanowicz; pp.: Akimow, Brajnin, W a
riagin,, Griniew, Machin, Petrow, Engei-K ron— We wtorek, d. 26-g.. września, 
op.: „Zycie za Cesarza", muz. Glinki; uczest. pp.: Dobrzańska, Okuniewa; pp.: 
W ariagin, Griniew, Disnienko, Kowalewskij, Mosin. Bilety wzięte na op.: „Tra- 
viatta“, są ważne na op.: ,,Życie za Cesarza". W środę, d. 27-gn września, od.: 
„Mignon", muz Thom ’a.— W e czwartek, d. 28-go września, op.: „Dubrowski", 
muz. N aw ratnika.— W piątek, d. 29-go września, op.: Trav iatta“, muz. Ver-

di ego. W sobotę, d. 30-go września, op.: „Żydówka", muz. Holewy.

T e a tr  Sotow cow a. Dyrekeya I. E. Duwan-Torcowa. W  sobotę, d. 23-go 
września, 2-gi raz nowa sztui a Gottwalta: „Pryw at Docent", kom. w 4-ch aktach. 
W niedzielę, d. 24-go września, dwa przedstaw ienia popołudniowe: dla uczącej 
się młodzieży ceny znacz, zmniejsz, (od 10 kop. do i  rb. 50 kop.) „Hamlet" 
tragedya w 5-iu akt. W. Szekspira; wieczorem 3-ci raz: „Demi Vierpes", kam. 
w' 3-ch obrazach M. Prevosta. W poniedziałek, d. 25-go września, dostępne 
przedstawienie, ceny zniżone (od 15 kop. do 2 rb.) „Szalona Julka" (W sieci), 
kom. w 4-ch akt. Kisielewskiego. — We wtorek, d. 26-go września Gentleman" 
kom. w 5-iu akt. ks. Sumbaiowa. W . prędkim  czfsie T i y  raz Cherlok 
Cholmes" z rom ansu Conon Doyles’a, tłóm. W. Protopopowa.
__________________________________  Zarządzający: N. Izwolski.

T e a tr  Lu do w y. Dyrekeya I. E. Duwan-Torcowa. VV sobotę, d. 23-go wrze
śnia, po raz pierwszy nowa sztuka Bracco: „Praw o na życie", w 3-ch akt., 
tłóm. Meyerowicz. 2) M iniatury, A. P. Czechowa: a) Złoczyńca; b) Chirurgia.-^ 
W  niedzielę, d. 24 września, w południe, ceny zniżone: „Życie Awdotii", szt. w 
4-ch aktach Najdienowa, wieczorem 3-ci raz: „Stracona nadzieja", dram. w 4-ch 
akt., nap. Heyermans, tłóm. Matern i W orstnikow; 2) „Bohater", kom. w 3-ch 
aktach Thorna, tłóm. Szmodto. — W poniedziałek, d. 25-go września „Święto 
■zoody", familijna katastrofa w 3-ch akt. Hauptm anna, tłóm. Baltruszajres. 

2) „W podwórzu w oficynie", scena w 2-ch aktach E. Czyrykowa.
Reżyser: M. E Sawinów.

1 1 -  —  , ■ ■  —  -   _

Polskie Towarzystwo Gimnastyczne.
.Dziś, dnia 23-go, o godzinie 9-ej wieczorem, w lokalu T-wa (Luterańska 32) 

‘ odbędzie sięK O N C E R T
4 , f e ° r i  Pc"g a ,fk a  1 S  

rzeczona. 6) Niezapominajka. 7) Na Ukrainie.
Bilety 75, 50 i 2o kop. dla członków, dla dzieci 20 kop ; dla nieczłonków

o 30 kop. drożej.

Zakład ogrodniczy

E D M U N D A  K E I S T E B A
w Kijowie, przedmieście Kuryniówka, 
d. własny, sklep ul. Kreszczatik Nr 23, 
naprzeć. Grand Hotelu, poleca Szano
wnej Publiczności ze swoich obszer
nych szkółek drzewka i krzaki owoco
we i ozdobne, także holenderskie kwia
towe cybulki ogrodowm, wszelkie in 
strum enty i t. p. Cenniki po zapotrze
bowaniu wysyłają się bezpłatnie.

A958

S. Hiszpański
szewc

w Kijowie —  Kreszczatik 17, 

w Warszawie —  Erywańska 16.

Obuwie męskie, dam
skie i dziecinne. Spe- 

cyalność: obuwie 
sportowe. Firma 
istnieje od 1838 r.

A811

Mikołajewska 3,
Magazyn sprzeda

ży kwiatów

„Flora".
G i m n a z y u m

Ż eńsk ie 3. W . Ignatjewe..

zawiadamia swych członków i ich rodziny, że otw iera sezon zimo
w y w Klubie w sobotę, d. 23-go września, i że tegoż dnia odbędzie 
się pierwsze familijne zebranie. Początek zebrania o godzinie 8-ej

wieczorem.

w r  d z i s  - m b
B E N E F IS  ZN A K O M ITEG O  8-L E T N IE G O

dyreKtora krakowskiej włościańskiej orkiestry

Henryka Sieinkijewicza
Ri sta u ra c y  a „M ONACO", K re s z c z a tik  N r  42.

S to ły  n iepłatne. A95t>

Pracownia artystyczna E660 
. MIKULSKIEJ. TEATRAL 1A Nr 3.
Rysunek. Malarstwo. Sztuka stosowana. Zapis uczennic od g. 10— 2-ej,

38Q 88SSSfcrg888888£X3BB8BB8S888£
Rada gospodarzy klubu polskiego „O g n iw o " niniejszem 

m a zaszczyt zawiadomić, że przy klubie organizuje chóry mieszane 
(męskie i żeńskie) i uprasza pp. członków klubu i ich rodziny, oraz 
amatorów śpiewu chóralnego (za rekom enaacyą pp. członków k lu 
bu), pragnących wziąć udział w chórach, pofatygować się do loka
lu klubu w poniedziałek, czwartek i piątek przyszłego tygodnia od 
g. 7-ej do g. 8-ej wieczorem w celu wypróbowania ich głosów.

n Chateau des fleu rs“
D yrekeya G. K. KON ST ANTIN OWA.

W  Dziś iT/stęp -®B
znakumitej, pierwszej w świecie, trupy zaangażowanej, ponosząc wielkie

koszta
tylko na 10 przedstawień

J A P O Ń C Z Y K Ó W
, 8 d T  Polot przez salę widzów.

Przerażające niebywałe widowisko!!!
-  Proszę śpieszyć zobaczyć, żeby się przekonać!!

Proszę nie porównywać z Japończykami w Olimpie!!!

□ z iś  w ystę p y  n ow ych  a rtys tó w , 10 n u m e ró w

Uczest.: M. A. Lenskaja, Trio-Florans, B. Bronowski.
40 innych najrozm aitszych numerów program u.

A880 R e ży s e r B. S a w ick i.

Licytacya
krow, c ie l i c ! byczków rasy Siemmenthaierskiej i Fryburgskiej,

majaca się odbyć w m ajątku Lipki, gub. kijów., 15-go września r. b., z powodu 
zamieci śnieżnej odłożona na d. 8-go października r. b. Dojazd do stacyi Po- 

pielnia (Połud. Zach.) stąd  12-cie wiorst końmi. R683

• A D M I N I S T R A C Y A
©

1  d z i e n n i k a  J C i j o w s k ie g o
®  r •
^  podaje do wiąilom ości, że generalną Agenturę
§  dla przyjm ow ania ogłoszeń w je j gazecie po-
|  w ierzyła panu A298-2-2
%

2 Stanisławowi Orłowskiemu
mm

^  Kijów, A n nien kow sk a  (L u te ra ń s k a ) N r. 6 . Telefunu Nr. 914.

z pensyonatem  

(na praw ach rządowych).

Podania przyjm. do klas: wstępnej, I, 
II, III, IV i V codziennie od g. l l —2. 

Egzam iny od 21 Sierpnia.

Puszkińska 32. A703

f i la  n a ń  n iezbędne do modnego ucze- 
LJId |Jdll sania główki Postiche bou- 
fants wykonywa zakład fryzyerski Ro
mana w Warszawie ul. Sienna Nr. l. 
do Cesarstwa wysyłam po przysłaniu 
próbki włosów. A293

D o k tó r N ieczo j H ru z e w itz .
Choroby zębów. Sztuczne zęby. Wszelkie 
plomby. PUSZKIŃSKA Nr 12. Od 

10—4 i 6—8. A812

k a l e n d a r z .

23 (6 ) Sobota — Tekli P.
21 (7) N iedziela—Ładysława.
25 (d) Poniedz.—F irnuna B. W.
26 191 W torek—Cypryana i Jusiyuy
27 ( 10) Ś roda—Kóźmy i Damiana M. m.
28 ( 1 1 ) Czwartek — W acława Kr. M.
29 (12) P ią tek  — M ichała A rchanioła

Wschód słońca o godz. 6 m. 6 . 
Zachód słońca o g. 5 m. 29. 
Długość dnia godz. 11 m. 23 
Ubyło dnia godzin 4 m. 19.

W schód księżyca o g. 9 m. 10 
Zachód księżyca o g. 7 m. 57

Tow. Gimnastyczne. Ćwiczenia dla panienek 
od 5—G. W ieczorem koncert orkiestrowy pod 
batutą p. Langego, poez. o g. 9 .

Biblioteka miejska: od 8 du 8 .
Biblioteka uniwersytecka: od 10 do 3 .

n i  jratOMi]
i i .

Społeczeństwo polskie na Rusi żyje 
zatem  pod naporem dwóch prądów 
o których wyżej była mowa, a którym  
nie mogło się oprzeć, będąc związa- 
nem z państw em  i życiem rosyjskiem . 
Tern się też tłómaczy, że te sfery polskie, 
które stanowią naszą prawicę, pod s tra 
chem stanowczo przecenianego widm a 
anarchii z dołu, skłaniają się pod sztan
dar rządu, bo wierzą w jego organiza
cyjną tęgość, bo widzą w nim tę potę
gę zorganizowaną, k tóra zbudowała 
olbrzymie państwo, bo chcą ciągle je 
szcze upatryw ać w nim  ten mechanizm 
spójny i prawidłowo funkcyonujący. 
Ten nim bus wielkości biurokratyczne
go ustroju państwowego, który oślepia 
pewne sfery rosyjskie, wywiera, nie
stety, i na nasze „prawe" sfery jeszcze 
urok tak oślepiający, że nie widzą one 
niezliczonych szczelin i rysów w w a
lącym  się gm achu, nie widzą, że z 
tych uszkodzeń i rysów płynie źródło, 
skąd czerpie siłę anarchia z dołu. Ze 
strachu  przed anarchią z dołu, szukają 
one schronienia wr twierdzy, k tó ra  s ta 
ła się źródłem właśnie tej anarchii.

Z drugiej strony nie dziw', że nasze 
sfery z lewego obozu ideowego uległy

urokowi rewolucyjnej m yśli rosyjskiej, 
wyhodowanej, oczywiście, w szkołach 
rosyjskich. Tu zaznaczyć wypada, że 
chyba nigdzie na swieeie szkoły nie 
są tak dalece ZDiurokratyzowane, jak 
w Rosyi, nigdzie nie korzystają z 
mniejszej samodzielności, nigdzie rządy 
nie otaczają ich tak Dieczołowitą opie
ką i kontrolą, jak  w Rosyi. A jednak 
i właśnie dla tego szkoły te stały się 
rozsadnikicm  anarchicznej m yśli ro sy j
skiej i  nihilistyczne prądy, specyficzny 
wytwór m yśli rosyjskiej, z nich się 
wyłoniły.

"Więc wśród tej anarchii ze wszech 
stron żyć wypada nam, Polakom, k tó 
rzy przedstaw iam y sobą pierwiastek 
kulturalny, odziedziczony po długim  
szeregu cywilizowanych pokoleń. Co 
nam  wypada rooić wśród tej nawałni
cy obcych nam  prądów ideowych? Je s t 
jedna  rada. Trzeba nam  się uciec do 
orgauizacyi własnych, polsk: oh sił, 
albowiem winniśmy pamiętać, że orga
n izacja  je s t antytezą anarchii, że my 
jako naród kulturalny  m usim y budo
wać, a nie niszczyć, bo nam  chodzi o 
kraj, w którym  od wieKów żyjemy, bo 
my tubylcy, a nie jacyś koloniści, k tó
rzy po osiągnięciu pewnych m ateryal- 
nych korzyści wynoszą się z wy
eksploatowanej krainy i szukają no
wych lokat dla pracy i kapitału. My 
mamy obowiązki względem tego kraju, 
dla któregośmy w szeregu stuleci w ię
cej krw i przeleli i potu zużyli, niż wie
lu z naszych współobywateli innej na
rodowości zużyli a tram entu  przy spo
rządzaniu różnego rodzaju protokółów'. 
Stworzyć więc m usim y własną orgaui- 
zacyę — a nie szukać opaicia w sfe
rach, nam  obcych, ideowo odrębnych, 
a dla przyszłości szkodliwych.

To nie separatyzm, ani szowinizm. 
To zrozumienie, że o naszych ideałach 
stanow ić możemy tylko my sami, że w 
tych dążeniach organicznej spójni z 
innem i, nie polskiemi sferami, być nie 
może.

My pragniem y zszeregować się dla 
pracy twórczej a nie niszczycielskiej, 
pragniem y zszeregować się dla dobra 
tego kraju i dla tego m usim y być pe
wni tych ideałów, którym  nasi szere
gowcy hołdują. Bo, zwalczając anarchię 
musimy ją  zwalczać we wszelkich prze
jaw ach i bez względu na to z jakiego 
ona tryska źródła. Dalej pragniem y 
się zszeregować nietylko dla walki 
z anarchią, ale pragniem y też uszere
gować się dla wywalczenia przynale
żnych nam  praw narodowo-kultural- 
nych i dla tego właśnie nie możemy 
się organicznie łączyć z żywiołami, 
które tych celów na oku nie mają.

A teraz rozpatrzmy względy tak ty 
czne takiej organizacyi. Często się sły
szy, że organizacya, oparta na pierwia
stku  narodowym może nam zadać cio
sy poważne podczas niedalekiej kam pa
nii wyborczej. Tak brzm i zarzut czy
niony tym  hasłom ze strony skrajnej 
prawicy. Zarzuty czynione ze strony 
skrajnej lewicy, brzm ią inaczej: tam  
narodowość odsądza się od czci i wia
ry, piętnuje się m ianem  obskurantyzmu, 
zdrady ic e* ogólno-iudzaiej zabytku 
szlachecko-klerykalnego i t. d. Z tą 
drugą częścią czynionych nam  za
rzutów polemizować nie będziemy, 
brak bowiem jaidegobądź ligicznego 
uzasadnieniem a, które zostało zastąpione 
obfitą dozą łajaniny, daje nam  pełne 
prawo przejścia ponad nim  do porząd
ku dziennego, kow racam y zatem do 
zarzutu czynionego organizacyi narodo
wej przez pierwszą grupę oponentów. 
Organizacya je s t złą, bo wrogowie nasi 
nazwą nas nieprzejednanymi szowini
stam i i postarają się podczas wyborów 
wyrządzić nam szkody jak  najdotkli
wsze.

Uprzytomnijmy sobie teraz, kto są 
ci wrogowie. W ięc w pierwszym rzę
dzie liczna rzesza wyborców włościan, 
którzy, w ystępując pod hasłami specy- 
ficznemi nas w żadnym razie ani pod
trzymywać, ani uwagi na nasze hasła 
zwracać nie będą.

Dalej Żydzi? Ci stanowią elem ent 
politycznie bardzo wyrobiony i znako
micie zorganizowany; a zatem i poj
mować będę doskonale, co znaczą cy 
fry i kombinacye wyborcze. Więc sko
ro wzmocnimy się i wystąpim y do u r
ny wyborczej z poważną liczbą głosów, 
to z pewnością z nam i wejdą w kom 
promis, nie troszcząc się bynajm niej o 
hasła, które naszych wyborców na a- 
renę walki wyborczej wyprowadziły. 
Naturalnie, za wrogów będą nas uw a
żać tyłku wtedy, gay zjawimy się na 
arenę w alki jako ąuantite negligeable.

Przechodzimy teraz do ostatniej ka- 
tegoryi współzawodników, t. j. do o- 
bywateli Rosyan i Rusinów, którzy, mo
cą nadanej ordynacyi wyborczej, z na- 
nn wspólnie w powiecie i w guber- 
nii głosują. Otóż o nich przeważnie 
chodź- naszym  oponentom i skutkiem  
tego wypada nam  nad tą  kateguryą 
nieco dłużej się zatrzymać. Otóż w 
tym  obuzie nie spotykam y jednolito
ści. Są między nim i przeważnie ta 
cy, którzy zasadniczo są nam  wrodzy. 
W obec tych nic nam  m e pomoże wy
rzekanie się polskości, przybieranie cu
dzych szat i t. p. ugodowe fortele, bę
dziemy dla nich zawsze Polakami, ty 
mi nieznośnymi Polakami, którzy do
bijają się równouprawnienia, więc „Hej
że na Soplicę". Z tymi do ładu nie 
dojdziemy, chyba usłucham y ich ży
czliwej rady i dobrowolnie się wynie-
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siemy, by im m iejsca ustąpić. Hasła 
tu  nie pomogą.

W ięc teraz kolej na Rosyan, ideowo 
z nami pokrewnych, więc Rosyan pra
gnących budować, a nic niszczyć, pra
gnących dobra kraju, a nie- jego zgu
by! Czy nasza organizacya narodowa 
będzie im  niemiłą? Sądzimy, że o- 
brażającą dla nich byłaby twierdząca 
odpowiedź. Nie m am y praw a ich po
sądzać o analfabetyzm polityczny? Czyż 
oni na chwilę nam mogą wziąć za 
złe, że my się grupujem y w ciaśniej- 
sze, powiedzmy, koło, stojące poza n i
mi ze względu na hasło nasze rew in
dykowania przynależnych nam  praw 
narodow'0-kuiturainych, co bynajmniej 
nie wyklucza wspólnej pracy na wszel
kich polach roboty twórczej, na któ
rych program y i hasła nasze się nie 
różnią? Chyba nie. W ięc organizacya 
nasza narodow a nam w akcyi wybor
czej nie zaszkodzi w obliczu innych 
wyborców, bo nie jes t zaczepną, a od
porną, bo nie pragnie kugoś krzyw
dzić, a pragnie własne krzywdy usu
nąć.

Z kolei zastanówm y się nad korzy
ścią, k tórą osiągniemy przy organiza- 
cyi, Przypuśćm y na chwilę, że niema 
u nas organizacyi polskiej o wspólnym 
celu i wspólnych interesach? Czy po
trafim y zgrupować polskie głosy pod 
hasłam i program u specyficznie agra 
ryuszowskiego? Czy wystarczą na -to 
hasła party i konserwatywnych, lub po
stępowych? Nigdy, przenigdy.

Polskie głosy możemy tylko zgrupo
wać pod hasłam i narodowenu, bo na 
tym punkcie jesteśm y skrzywdzeni, 
krzywdę tę każdy odczuwa—od m agna
ta  do km iotka. Odrzućmy te hasła i 
jesteśm y rozproszeni i bezsilni, i dla
tego organizacya narodowa jest nam  
koniecznie i bezwzględnie potrzebną.

Jelita.

Przegląd polityczny.

(Bebel o interwencyi Rosyi w Królestwie 
Polskiem. —  Groźba socyalistów  nie
mieckie*! —  Spraw a kościelna we Fran- 
cyi. —  Gaulois o stanowisku Papieża 
Piusa X  wobec ustawy separacyjnej).

Na kongresie socyalistycznym w Mann
heim, przy rozprawie nad strajkiem  
generalnym  w Niemczech, Bebel wspo
mniał o pogłoskach zbrojnej in terw en
cyi Niemiec, z powodu anarchii w Ro
syi. Zdaniem Bebla interw eneya jes t 
niemożliwa, w myśl zasad bowiem nie
mieckiej konstytucyi, musiałby rząd 
niem iecki uzyskać wprzćd pozwolenie 
parlam entu na odpowiednie kredyty 
wojskowe, a bez tego interweneya jes t 
niemożliwa. Takiego zezwolenia par
lam ent niem iecki stanowczoby rządo
wi odmówił, a niepodobna przypuścić, 
żeby bez pozwolenia parlam entu rząd 
na taki krok antykonstytucyjny się 
zdecydował. Kiedy w ciągu mowy Be
bla poseł socyalistyczny, Hoffmann, za
uważył złośliwie, że rząd niemiecki nie 
będzie czekał na pozwolenie parlam en
tu, Bebel z całem oburzeniem odparł, 
że nierozumie, ja k  poseł do parlam en
tu może przypuszczać, że rząd bez par
lam entu  mógłby się zdecydować na 
wkroczenie do Królestwa Polskiego.

Gdyby się to jednak  stało, byłby to 
ak t rewolucyjny, na który odpowiedzia- 
noby w Niemczecn natychm iast innym  
aktem  rewolucyjnym. Od roku już 
nadchodzą listy do Bebia, wskazujące 
na zwiększenie niem ieckich garnizo
nów w Prusach wschodnich i w ogóle 
na granicy wschodniej; na to Bebel 
zawsze odpowiadał, że te wojskowe 
przygotowania wcale nie m ają na celu 
zwalczania rewolucyi rosyjskiej. Są 
one jedynie koniecznym wynikiem  m ię
dzynarodowego położenia. Od roku 
1887, kiedy B ism arck wypowiedział w 
parlamencie słynną mowę, w której 
się skarżył, że w żaden sposób nie 
może Rosyi zjednać dla polityki nie
mieckiej i od czasu francusko-rosyjskie- 
go aliansu trw ają obecne dyslokacye 
wojskowe na granicy wschodniej.

Tak samo jak  Rosya zgromadziła w 
Królestwie Polskiem  300,000 wojska, 
tak samo rząd niemiecki, chcąc być w 
każdym  czasie gotowym  do oporu, ze 
swej strony gromadzi ogromne armie 
na W schodzie. Nie ulega wątpliwości, 
że garnizony te zostały w ostatnim  
czasie wzmocnione, a to dlatego, aże
by na granicy utworzyć kordon dla 
czuwania; wszystko tu je s t  praw dą, 
lecz, mimo to Bebel w zbrojną inter- 
wencyę Niemiec nie wierzy. Gdyby 
jednak  mimo wszystko miało to nastą
pić, wówczas niem iecka socyalna de- 
mokracya, dzięki swym m iędzynarodo
wym  stosunkom  i swej międzynarodo
wej solidarności, uczyni wszystko, aby 
pokrzyżować plany rządu niemieckiego.

To samo stałoby się na wypadek 
innej wojny europejskiej. Socyalna de- 
m okracya nie wryśle wówczas swmich 
towarzyszy z okrzykiem: „hura!“ na
wojnę, lecz będzie się starała spełnić 
swoją misyę kulturalną w celu u trzy

m ania pokoju.
a.* " *

Urzędowy dziennik francuski, „Jour
nal Officiel“, ogłosił, że utworzyły się 
dwa stow arzyszenia katolickie wyzna
niowe, w dep. Meuse i w dep.: Lot-et- 
Garronne. Obydwu tym  stowarzysze
niom, zawiązanym wbrew encyklice Pa
pieża, a odpowiadającym w zupełności 
wymaganiom ustawy separacyjnej rząd 
oddał wszystkie budynki kościelne i 
budynki parafialne, oraz cały m ajątek 
kościelny. Jest to fak t niezmiernie 
sm utny, gdyż otwiera na oścież drogę 
schyzmie religijnej. Wywołał on też 
w W atykanie istotne przygnębienie.

Korespondent „Gaulois" ogłosił roz
mowę, jak ą  miał mieć na posłuchaniu 
u Ojca świętego w sprawie ustaw y se
paracyjnej. Nie wierzymy, żeby Ojciec 
święty miał wypowiedzieć te słowa do 
korespondenta francuskiego dziennika, 
gdyż Ojciec św ięty wypowiada swe o- 
pinie w encyklikach, a nie w rozmo
wach z korespondentam i. Z obowiąz
ku  jedynie dziennikarskiego podajemy

tę rozmowę, ogłoszoną w dzienniku 
francuskim . „Nie ja  potępiłem ustawię 
separacyjną—mówił Pius X —lecz C hry
stus Pan ją. odrzucił, którego jestem  
Nam iestnikiem ". Ludzkie ustaw y nie 
mogą nic zrobić przeciw Boskiej kon
stytucyi i doktrynie Kościoła katoli
ckiego. N ikt nie jes t obowiązany słu
chać niesprawiedliwej ustaw y. Na za
pytanie, jakie m ogą być bezpośrednie 
skutk i postanow ienia Stolicy Apostol
skiej, odpowiedzieć miał P ius X: „Na 
to pytanie może dać odpowiedź tylko 
Opatrzność". Papież uczynił swój obo- 
w.ązek ja k  m u dobro Kościoła naka
zywało. Uczynił to, czego od niego 
wymagało uszanowanie dla katolickiej 
nauki, której obrona jest mu powie
rzoną, a która je s t  Boskiego pochodze
nia. Opatrzność rozstrzygnie o przy
szłości i o ludzkich skutkach postano
wienia, powziętego wedle woli Bożej. 
Odrzucenie absolutnie ustawy separa
cyjnej m usi tak długo pozostać, dopóki 
izoa i senat nie poczynią w ustawie 
separacyjnej, sprzeciwiającej się kato
lickiej nauce koniecznych modyfika- 
cyi.

Rząd francuski nie potrzebuje czy
nić żadnych ustępstw , ma być bezstron
nym  i sprawiedliwym; ustępuje się 
jedynie przed zwycięskim nieprzyjacie
lem, a Papieża n ikt we Francyi za 
nieprzyjaciela nie poczyta.

Podaliśm y tę rozmowę, lecz m am y 
to przekonanie, że jest, ona m istyfika- 
cyą świata katolickiego, a przeznaczo
ną jest jedynie w celu zniewolenia 
rządu francuskiego do przedłożenia w 
w izbie nowych zmian w ustawie, w.

Z Wi l na .
(Korespondencya własna „Dziennika  

Kijowskiego“).

Wilno, dnia 17 września.

Zapowiedziano u nas dwa nowre pisma 
polskie, tygodniki: „W iedza" i „Nowe 
Zycie". W iemy, że wydawanie pisma 
u nas—synekurą nazwać nie można, 
więc nowe na tern polu wysiłki św iad
czą o wielkiej energii inieyatorów.

Tęskniliśm y i marzyliśmy o prasie 
naszej, a dziś popierać jej nie umiemy; 
trudno uwierzyć, a jednak  faktem  jest, 
że dotąd prasa nasza nie wyrugowała 
z polskich domów prasy rosyjskiej. 
Dlaczego? sm utna na to odpowiedź —■ 
z przyzwyczajenia! To nieszczęsne przy 
zwyczajenie przyszło do nas tak  grubą 
warstwą, że łuszczymy się z niego po
woli, nie m ając dość siły wuii, by 
jendym  zamachem zrzucić obcą nam 
skórę.

Adresujem y listy po rosyjsku, tele
grafujem y po rosyjsku do miejsc, gdzie 
polski język je s t  dozwolony, odzywamy 
się po rosyjsku do każdej figury, z 
czapką m undurow ą na głowie.

Gdy mowa o przyszłych szkołach, 
wyższych uczelniach i ó języku, w nich 
wykładowym, machinalnie powtarzamy: 
„naturalnie, będzie rosyjski". Dlaczego 
naturalnie? dlaczego nie puwiemy raz 
wyraźnie, że nasze polskie dzieci i na
sza polska młodzież m usi się uczyć 
w polskim języku, ucząc się języka ro
syjskiego, jako  koniecznego języka 
urzędowego; przecie mówiąc tak, nie 
robimy zamachu rewolucyjnego, nie 
popełniamy zbrodni szowinistycznej, 
bo nie możemy, ani chcemy stawiać 
Litwinom przeszkód, w uczeniu się po 
litew sku.

Żydzi już m ają swoje gimnazyum, 
nasza spraw a pozostaje wr zawieszeniu, 
gdyż nie wkładamy w nią ani odrobiny 
zapału. Tak przyw ykliśm y do tej ka
torgi m oralnej, przez którą sami prze
chodziliśmy i nasze dzieci teraz prze
chodzą, dla otrzym ania patentu, iż nie 
możemy zrozumieć, że szkoła polska, 
bez praw, da nam zdrowszych duchowo 
i fizycznie obywateli kraju, z um ysłem  
głębiej i szerzej się gojącym, dającym  
prawo do zajmowania wszystkich sta
nowisk, z poczuciem, że się zdoła 
sum iennie odpowiedzieć zadaniu. Gdy
by naw et nie nastąpiły gruntow ne 
zmiany i posiadanie urzędowego paten
tu  byłoby niezbędnem przy „wrotach 
do karyery", to przecie posiadając urzę
dowy język, mużna zdać egzamin, by 
ten kw it na rozum otrzymać.

Na nieszczęście roi się u nas od pe
symistów, twierdzących głosem, nie- 
znoszącym zaprzeczenia: „próżno się
starać, nie zatwierdzą, nie pozwolą".

Bądźmy głusi na te głosy, kropla 
w..dy kam ień wydrąża, ternbardziej 
ciągłe, skupione usiłowania ludzkie, 
w najtw ardszym  murze wyłomy uczy
nić zdołają.

W czorajsze posiedzenie Towarzystwa 
rolniczego wice-prezes otworzył po ro
syjsku, poczem zamknął je, by już po 
polsku rozpocząć pryw atną naradę. Po 
krótkich debatach, w kwestyi niew y
płacalności członków, pan Cybulski 
przeczytał swój wybornie napisany re
ferat, o rozszerzeniu działalności Towa
rzystw a rolniczego. W referacie tym  
dowodził potrzeby demokratyzowania 
się Tow., przez wejście w bliższe sto
sunki z drobną własnością ziemską, 
za pomocą zakładania kółek rolniczych, 
przytem  przytoczył ciekawe dane o kół
kach rolniczych w Poznańskiem  i Gali- 
cyi. „Nie trzeba się zrażać— mówił— 
pewną nieufnością, jak ą  ta działalność 
spotkać może; usunie się ją, jeżeli s ta 
rać się będziemy o jak  najszersze oświe
canie tego ludu".

D r W ęsław ski podniósł kw estyę po
pierania pism ludowych, pan Korwin 
Milewski w dłuższem przemówieniu 
oświadczył, że to je s t  wprost obowiąz
kiem popierać takie pism a, które, jako 
z konieczności tanie, same utrzym ać 
się nie mogą.

Pan M. Jałow iecki mówił o po
trzebie zrzeszenia się ziemian, wobec 
nieprzyjaciół, jak im i ziemianie są oto
czeni (?).

Projekt ułatw ienia drobnym  rolni
kom wstępu do Towarzystwa przez 
zniżenie dla nich opłaty do 50 kop. 
rocznie, lub zniesieniu jej zupełnie, 
większością głosów przepadł.

I to się nazywają czasy dem okraty
czne. E. W.

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie i Litwa.

E cha sprawy siedleckiej. — In ternat katolicki 
w W arszawie.— «Prześladowane praw osławie, na 

-  Litwie.

*** Z Siedlec piszą do „W egu", że 
do Petersburga wyjechali: sekretarz ko
m itetu pomocy, p. Czaczkies, oraz adwo
kaci: Chrzanowski i Sunderland, którzy 
będą mieli audyencyę u prezesa m ini
strów, Stołypina.

Policm ajster siedlecki ogłosił, co na
stępuje: „Ponieważ policya znajduje
wiele rzeczy, zrabowanych podczas roz
ruchów, proszę przeto, żeby d. 8 pa
ździernika przybyli do mnie rabin i 
członkowie zarządu gm iny, którym  od
dam wszystkie znalezione przedmioty, 
ażeby je wręczyli prawym  właścicie
lom".

Dla młodzieży męskiej, uczęszcza
jącej do szkół warszawskich, powstał 
w W arszawie in ternat, wzorowany na 
doskonałym modelu takich internatów 
we Fryburgu. In ternat uwzględnia nie- 
tylko potrzeby umysłowe i moralne 
swoich pensyonarzy, lecz kładzie także 
nacisk na ich wychowanie fizyczne. 
Rodzice przekonań katolickich, którzy 
chcą uchować swoje dzieci od wpły
wów bezwyznaniowych, powitają ten 
in ternat z przyjemnością. In ternat ten 
zostaje pod opieką p. Bohdana Kuszla.

:f%  Duchowieństwo prawosławne na 
Litwie, jak  informuje „W ilenskij Wie- 
stnik" ze słów arcybiskupa prawosła
wnego, Niitandra, przygotowało na ma
jący się odbyć wszechrosyjski Sobór 
prawosławny następujące wnioski:

1) Przyjęcie środków represyjnych 
dla ochrony prześladowanego w tym 
kraju prawosławia.

•2) Stanowczo zakazać księżum pro
wadzić otwarcie propagandę i wogóle 
zajmować się działalnością misypnar- 
ską, pomiędzy prawosławnymi.

3) Dla przeciwdziałania postępom ka
tolicyzmu byłoby w najwyższym sto
pniu pożądanem, przeciwstawić mu sil
ną warownię prawosławia, w postaci 
Akademii duchow nej w W ilnie, z kate
dram i przedmiotów m isyonarskich i ję
zyków miejscowych: polskiego i litew
skiego.

Duchowieństwa prawosławne przy 
tym punkcie wspomina o zbiorach Bi
blioteki publicznej, przy Muzeum, na 
które ma apetyt, i o najbogatszem 
centralnem  Archiwum  w Wilnie, z rzad
kimi skarbam i rękopiśmiennymi, z któ
rych „można byłoby korzystać dla do
bra nauki i kościoła" (prawosławnego) 
i „naw et z czasem przejąć je  pod za
rząd Akademii, jako wiernej i pewnej 
opiekunki cennych pomników historyi 
i literatury".

Nasze zbiory m ają coś za wiele opie
kunów obcych...

Za kordonem.

W iece socyalistyezne we Lwowie.—Zjazdy nau
kowe W Krakowie. -  Stosunki szkolne w P ra 
sach.—M andat polski na Bukowinie — <Sokół* 

w (JaneyT

*** D. 20 września, we Lwowie, od
było -się sześć zgromadzeń, zwołanych 
przez partye socyalno-demokratyczne, 
w sprawie drożyzny. Uchwalono rezo- 
lucyę, dom agającą się: 1) otwarcia g ra
nic krajów, produkujących bydło; 2) 
zniesienia ceł na wszystkie artykuły 
żywności; 3) zniesienia podatków kon- 
sumcyjnych od środków codziennej po
trzeby; 4j zmiany polityki handłowei 
i gospodarczej, protegującej wyłącznie 
agraryuszy i kapitalistów , na politykę, 
odpowiadającą potrzebom nowoczesne
go rozwoju społecznego; 5) zniesienia 
podatków, nałożonych na mieszkania, 
ze szczególnem uwzględnieniem m ie
szkań dla robotników; 6) ustalenia cen 
m aksym alnych na artykuły codziennej 
potrzeby.

Zarazem wyrażono przekonanie, że 
polityka w kierunku wyrażonych wy
żej żądnń jest możliwą (!) tylko wtedy, 
gdy w ciałach ustawodawczych, a więc 
w radach gm innych, sejmie i parla
mencie zasiadać będą reprezentanci 
ludu, wybrani na podstawie równego, 
powszechnego, tajnego i bezpośrednie
go praw a głosowania.

Po zgromadzeniu rozeszli się ucze
stnicy ich spokojnie, a tylko część, 
która opuściła saię metalowców w pa
sażu Mikolascha, wybiła po drodze, dla 
utrzym ania tradyoyi, szyby w kiosku 
adm inistracyi „Słowa Polskiego".

*** Miesiąc październik będzie w Kra
kowie niezwykle bogaty w zjazdy. Zjazd 
prawników już się rozpoczął. Ubecnie 
rozpoczyna się ąjazd górników polskich, 
obliczony na 4 dni. Wreszcie w dniach 
16 i 17 października odbędzie się wiec 
austryackich izb lekarskich.

*** Poufny okólnik wysłała regeneya 
bydgoska, a prawdopodobnie i poznań- 
sk i do powiatowych inspektorów szkol
nych, aby zapowiedzieli ustnie nauczy
cielom, że regeneya nie życzy sobie, 
ażeby dzieci za opór przeciw niem iec
kiej religii były karane chłostą. Prze
ciwnie, regeneya zaleca używać łago
dności i przedkładania, dopiero gdyby 
to nie poskutkowało, m ają nastąpić 
rozmaite groźby i areszty. Zdaje się, 
że bardzo potrzebny był taki okólnik, 
sądząc po tem, co się czyta wr gaze
tach.

*** Deputacya bukowińska pracówała 
ostatnio w parlamencie nad uzyska
niem m andatu polskiego na Bukowi
nie. Posłowie: Bohosiewicz, Głąbiń-
ski i Hormuzaki przedstaw ili deputa- 
cyę posłom i m inistrom . P. Susterszic 
oświadczył, że je s t dla żądania deputa- 
cyi bardzo życzliwie usposobiony, wska
zał na to, że już przy pierwszem po
ruszeniu tej sprawy w komisyi refor- 
my wyborczej głosował za m andatem  
polskim na Bukowinie i w przyszłości 
także sprawę tę poprze. P. Kramarz 
bardzo sceptycznie wyraził się o m o
żliwości uzyskania na Bukowinie m an
datu polskiego, ale zapewnił swe po
parcie. M inister spraw wewnętrznych 
dr Bienerth uznał, że Polakom na Bu
kowinie stała się krzywda, nie jest w

możności atoli nic uczynić, gdyż ma 
związane ręce. Jeśli z pryw atnej stro
ny wyjdzie inieyatywa, to rząd przy
chylnie będzie ją traktował, m usi je 
dnak czuwać nad tem, aby stosunek 
obu bloków nie przesnął się na żadną 
stronę. Deputacya wskazała na niedo
kładność urzędowej statystyki na Bu
kowinie, a jako przykład wykazała, iż 
w pewnej gm inie statystyka urzędowa 
wykazała tylko 230 Polaków, podczas 
gdy w tej samej gminie do szkoły lu 
dowej zapisało się 93 dzieci pol
skich.

Ponieważ prezydenta gabinetu bar. 
Becka nie było w parlamencie, przeto 
memoryał deputacyi doręczą mu posło
wie Bohosiewicz i Hormuzaki.

*** We Lwowie odbył się czternasty 
Zjazd delegatów związku Sokołów pol
skich, Przybyło 126 delegatów z 82 
gniazd. Obradom przewodniczył dr 
Fiszer. Sprawozdanie za lata 1905 
i 1906 przjję to  do wiadomości, wy
działowi udzielono absolutoryum  i wy
rażono podziękowanie za w ydatną pra
cę. Uchwalono nowy regulam in obrad 
Zjazdu delegatów i regulam in dla o- 
kręgów, zastosowany do wchodzącego 
obecnie w życie nowego planu związ
ku. Następnie wybrano prezesem po
nownie dra Ksawerego Fiszera, do w y
działu weszli panowie: Turski, dr Ko
rytko, Osiadacz, Romanowski, Wallek 
i W itwicki, jako zastępcy Bioja, Ce- 
narski Dowmunt. Do komisyi kontro
lującej wybrano Chońskiego, Eplera 
i d-ra Maryańskiego.

Następnie jednogłośnie uchwalono 
następujący wniosek wydziału:

„W ydział dążyć będzie do utw orze
nia w jak  najkrótszym  czasie komisyi 
z reprezentantów wszystkich polskich 
Związków sokolich (Austrya, Niemcy, 
Królestwo Polskie, Ameryka), celem 
wzajemnego porozumienia się w spra
wach wspólnych".

Z prasy rosyjskiej.

Dziś upłynęło 73 dni — pisze «S tram u— od 
chwili rozwiązania Izby Państwowej, 73 dni 
działalności gabinetu «konstytucyjnego» bez 
wszelkiej kontroli społecznej, przy słabym u- 
dz>ale prasy opozycyjnej...

W łaśnie tyleż dni pracował pierwszy parla
m ent rosyjski i mimowoli przychodzi ha  myśl 
porównanie.

Pierw sze zgromadzenie reprezentantów  na 
rodu rosyjskiego w bardzo krótkim czasie zdo
łało wypracować w odpowiedzi na mowę tro
nową swój program, celujący jasnością i ści
słością. .Następnie zdołało ono opracować sze
reg projektów prawa, mających zagw aranto
wać te «niewzruszone* zasady wolności cywil
nej, kióre są tak niezbędne 'dla k azd eg o ^u l- 
turalnego ustroju państwowego, i które tak 
uroczyście obwieszczone zostały manifestem 
październikowym. Dzięki systemowi terminów 
miesięcznych i m itrędze kancelaryjnej, projek- 
ta  te nie przeszły naw et do Rady państwa. 
Tylko jeden z projektów Izby trafił' do Rady 
i tam ugrzązł i tylko jeden zdołał otrzymać 
sankcyę, a był to projekt wyasygnowania 15 
milionów ru tli  na potrzeby głodnej ludności.

I wszystkie 40 posiedzeń Izby odbywały się; 
przy św ietle, beż obawy krytyki niezależnej 
prasy i niezależnej opinii publicznej.

-Izba Państwowa* była niezdolna do pracy*, 
«nic nie zrobiła dla ludu*, zajmowała się j a 
łową dyskusyą— oto zarzuty, którymi, jak  ka
mieniami, obrzucały pierwszych przedstawicie- 

, li narodu po rozwiązaniu Izby nbcyalno i_ pół- 
oficyalne organy... M inisteryum p. Stołypina, 
uzbrojone 87 art. praw  zasadniczych, bez zwło
ki miało dać narodowi i społeczeństwu te re 
formy liberalne, których nie potrafiła. organi
cznie nie była zdolną dać Izba Państwowa,

A jednak  ministerstwo p. Stołypina pomyśl
nie istnieje już tyle czasu, ile przezyła nasza 
pierwsza Izba i jak ież są rezultaty  jego obie
tnic i jego pracy? Gdzie ton spokój, dla któ
rego przerwano pracę przedstaw icielstw a na
rodowego?*.

Mglista deklaracya, sądy polowe, roz
porządzanie setkam i milionów pienię
dzy, oto pozytywny biians pracy m ini
sterstw a, zdaniem „Strany".

«Dwa miesiące upłynęło —pisze «Riecz — od 
chwili, gdy zamilkła Izba Państw ow a, a jak  
wszystko uległo zmianom. Gdzie ta  ożywiona, 
pełna natchnienia praca, żywy, dodający ener
gii szmer ogromnego n aro iu , budzącego się z 
wiekowego snu? I dzie wiara wszechwładna 
w naród, jego «iłę i powodzenie zbliżającego 
się odrodzenia?

Pod ciężarem reakcyi zamilkły ożywione 
mowy jebraf. politycznych. P iz°rzedziły  się 
szeregi prasy postępowej, straciwszy wielu 
współtowarzyszy, którzy padli na polu walki 
z reakcyą. Szeregi ścisnęły się, lecz miejsca 
tych, co padli, nie zajmuj« nikt. 1 -ci, co po
zostali, są jacyś bledsi i pracują dalej, jak gdy
by pod wpływem przyzwyczajenia.

Kraj zachowuje milczenie... w iara znikła... 
duszę ogarnia smutek. K ilka nerwowych, kon- 
wulsyjnych ruchów i znowu cisza...

W śród tej ciszy szczczególuie głośno rozle
ga się tryumfujący okrzyk czarnych secin 
«związku narodu rosyjskiego*. Teraz toni* są 
na czasie, są  w modzie, «oui* rządzą. Razem 
z nimi święci zwycięstwo rząd. Łudząc się, 
ża posiada p e łn ię ’ władzy, ministerstwo stara 
się wzmocnić ją  za pomocą szybkiej działalno
ści sądów polowych.

W  mowach miuistrów brzmi spokój i pogar 
dliwe traktow anie opozycyi. Opozycya została 
nznaną za wroga społeczeństwa, to też z nią 
nie robi sobie żadnej ceremonii: na nią spada
ją  gradem zakazy, zesłania, deportaeye i prawa 
wyjątkowe.

Lecz dość je s t przyjrzeć się codziennym fak
tom życia rosyjskiego, ażeby przekonać się, ze 
taki tryum f je s t co najmniej przedwczesny. 
Grabieżo, zabójstwa w największych miastach, 
wśród białego dnia... okrzyki zgrozy składają 
wymowne świadectwo, że do uspokojenia kraju 
jeszcze daleko. M ądra polityka rządu, która 
odebiała opozycyi wszelką możność walki le
galnej i opiera się na destrukcyjnych żywio
łach kriyi], spizyjała niesłychanemu rozkwitowi 
anarenii. Lecz fakty wymienione, niszczące 
złudzenie rzą^u w sprawie uspokojenia krąju 
za pomocą środków zastraszających, naturalnie 
nip dają działaczom «uspokojenia* powodu do 
zadowolenia. Anarchia, jaka się teraz na ca
łem teryioryum państwa rozwija, nie je s t pro
duktem zdrowego przewrotu, przygotowującego 
podstawy nowego życia, lecz ostatecznego roz
kładu organizmu państwowego. Serce ściska 
się z boleści, gdy się w'<izi wzmożenie podo
bnych ubjawów. Czyżby to miało być w s z y s t k o , 
do czego zdolny jest naród rosyjski, czyżby 
długie doświadczenie pracy wśród ludu dopro
wadziło do nieprawidłowych wniosków, nieści
słej oceny sił i zalet.

Pozbyć się tego pesymizmu można tylko za 
pomocą gruntownego studyowania togo, co się 
dzieje w głębi mas ludowych*.

Obserwacya chociażby tej niepewno
ści, jak ą  zdradza reakeya, zbliżając się 
do mas ludowych, przebąkiwania o e- 
wentualnem  rozwiązaniu przyszłej Izby 
— wszystko to, zdaniem gazety świadczy 
o tem, że m asy te nie są jeszcze po
ruszone do głębi, i że wtedy, kiedy sąd 
icb zostanie głośno i otwarcie wypo
wiedziany, nie wypadnie on na korzyść 
reakcyi.

„Towariszcz" pisze:

«Dziś święci swój jubileusz ministerstwo 
Siołypina, istnieje ono bowiem tyleż czasu, co 
i Izba Państwowa: 72 dni. W prawdzie prze
ciąg czasu to niew ielki, lecz przecież uznano 
go za wystarczający, aby sądzić i prnępić przed
stawicielstwo całego narodu. A przecież łatwiej 
jes t wydać sąd o gabinecie ministr w niż o 
pierwszym rosyjskim parlamencie. W szak m i
nisterstwo z nieskończenie większą łatwością 
mogło dać wyraz swym inteneyom, niż Izba 
Państwowa, związana lieznemi formalnościami 
i zmuszona tracić czas na wyświetlenie poglą
dów przedstaw icieli olbrzymiego państwa.

I czegóż dopięło ministerstwo? Gzy zmniej
szyła się ilość zaburzeń ludowych, czy słabszy 
jes t ruch rewolucyjny, czy znikła anarchia cy
wilna?

Wszyscy jednak muszą przyznać, że pod ka
żdym względem sytuacya się poguzszyła od 
czasu rozwiązania Izby .Państwowej.

Jedyny rezu lta t praktyczny—to zdobycie syrn- 
patyi «Żwiązku prawdziwym: Rosyan*

(z ) .

Zjazd żytomierski.

(Korespondencya własna „ Dziennika  
Kijowskiego

Stosownie do uchw aiy kom itetu gu- 
berniamego ziemian gubernii w ołyń
skiej, d. 18-go b. m. odbył się w Ży
tomierzu zjazd ziemian, w którym przy
jęło udział około 120 osób, w tej licz
bie mniej więcej 80 Polaków i 40 Ro
syan.

• Na honorowego przewodniczącego o- 
brano ks. Romana Sanguszko, którego, 
z powodu sędziwego wieku, zastępowali 
obrani na wice-prezesów: członek Rady 
Państw a, hr. Olizar, i sekretarz stanu, 
p. Deriużinskij.

Przedewszystkiem powstała kwestya, 
czy projektowany związek szlachty ma 
nosić miano „Związku ziemian i rulni- 
ków “, czy też „Związku ziemian". Po 
krótkiej dyskusyi pod przewodnictwem 
hr. Olizara, przyjęli pierwszą nazwę.

W dalszym ciągu prawie bez dysku
syi uchwalono przyjąć 5 pierwszych 
artykułów projektowanej ustaw y „Związ
ku", dopiero art. 6 wywołał ożywioną 
dysloisyę, Chodziło o to, kto właściwie 
może być rzeczywistym członkiem 
związku: właściciele ziemscy więksi i 
mniejsi, czy też i dzierżawcy, i rządcy? 
Po długiej dyskusyi postanowiono, że 
wszyscy właściciele ziemscy, niezależnie 
od ilości posiadanych gruntów , mogą 
być członkami związku, jako też dzier
żawcy i rządcy. i

Po krótkiej przerwie obiadowej posie
dzenie, pod przewodnictwem hr. Oliza
ra, rozpoczęło się od wniosku Komitetu 
gubernialnego, który wnosił o przero
bienie powziętej uchwały w sprawie 
udziału ofieyalistów w związku, propo
nując zapraszać ofieyalistów jako człon
ków - współpracowników, z głosem do
radczym. Pomimo postawienia wniosku 
kompromisowego, ażeby . przyjmować 
do związku wszystkich ofieyalistów, 
posiadających specyalną plenipotencyę; 
wniosek kom itetu po burzliwej i dłu
giej dyskusyi został przyjęty niezna
czną większością, na którą składały się 
glosy w szystkich Rosyan i kilku Pola
ków...

Ze względu na późną godzinę, posie
dzenie zostało odroczone do dnia nastę
pnego.
1 D. 19 go przed południem obrady roz

poczęły się pod przewodnictwem pana 
Deriażinskiego i przy znacznie m niej
szym udziale zaproszonych, z których 
pozostało zaledwie 80; rozjechało się 
bowiem około 40 ziemian-Polaków

Na porządku dziennym postawiono 
sprawę obecnej ordynacyi. wyborczej. 
Referent hr. Kazimierz Dunin-K arw icki, 
kładł nacisk na to, iż tylko zastosowa
nie istniejącej ordynacyi podczas m inio
nej kampanii wyborczej było niewłaści
we i wnioskował, że zebranie nie ma 
prawa żądać zmiany obecnej ordynacyi.

Drugi referent w tej samej sprawie, 
niejaki p. Szulgin, stał na tym  punkoie 
widzenia, że ordynacya obecna je s t nie
bezpieczną zarówno dla państwowości 
rosyjskiej, jak  i dla własności prywa
tnej. Dowodził on, że Rosya nie jes t 
państwem  konstytucyjnem , bo on, Szul- 
g ‘n, przysięgał na wierność Monarsze 
Samowładnemu i póki obie strony, za
równo m onarcha jak i ci, co przysięgali 
nie w yrażą swej woli, nie może być 
zmiany ustroju. Zdaniem referenta, ze
branie powinno żądać zmiany tych ar
tykułów praw zasadniczych, które z sa- 
mowładztwem stoją w sprzeczności i 
zmiany ordynacyi wyborczej w duchu 
system u kuryalnego.

Rozpoczęła się ożywiona dyskusyą.
Hr. Olizar, hr. Wł. Grocholski i pan 

Jan  Zaleski oponowali drugiem u refe
rentowi, wychodząc z tego założenia, 
że Rosya 17 paźdz. stała się państwem  
konstytucyjnem , że zebranie ziemian, 
jako przedstawicieli kultury i inteligen- 
cyi, nie może stać na innym  gruncie, 
jeno poszanowania prawa, zarówno p ra
wa własności, ja k  i praw zasadniczych, 
a więc nie może żądać zmiany, stoją
cej w wyraźnej sprzeczności z prawam i 
zasadniczemi.

D yskusyą przybierała formy coraz 
ostrzejsze, gdy naraz przewodniczący, 
p. Deriużinskij, postawił wniosek nastę
pujący:

„Uznając obecną ordynacyę wyborczą 
za wadliwą, zjazd wyraża życzenie, aby 
ordynacya obecna została zmienioną z 
uwzględnieniem  zasady proporcyonal- 
ności.

Do w niosku tego hr. Grocholski do
dał poprawkę, po przyjęciu której wnio
sek w części drugiej został sform uło
wany w sposOb następujący:

„Zjazd w yraża życzenie, aby ordyna
cya obecna została zmienioną w drodze, 
wskazanej przez praw o*), z uwzglę
dnieniem  zasady proporcyalności".

W niosek zostaje przyjęty jednogło
śnie...

Przechodząc w dalszym ciągu do na
stępnego punktu porządku dziennego, 
zjazd polecił kom itetowi złożyć stoso
wne podanie o wprowadzenie w kraju 
naszym przynajmniej takich  ziemstw, 
jakie zostały opracowane w 1890 r., za
nim ta  sprawa zostanie opracowaną 
przez Izbę Państwową.

*) W edług brzmienia praw  zasadniczych, or
dynacya wyborcza może być zmieniona tylko 
przez Izbę Państwową, na tem też polegała cał
kowite znaczenie poprawki. ( U w .  I ł e d . ) ,

Bez dyskusyi przyjęto również jedno
głośnie wniosek o jak  najszybszem po
wołaniu do życia zniesionych po 60
latach instytucyi wyborczych szlache
ckich.'

Niemniej solidarnie przyjęto wnio
sek o zniesieniu ograniczeń dla osób 
„pochodzenia polskiego", przyczem kil
ku mówców Rosyan zaznaczyło, że o-
graniczenia te są dziś bardziej uciążli
we dla R osjan, niż dla Polaków.

Po tej uchwale p. Deriuzińskij o- 
świadczył zebranym, że zmuszony jest 
wyjechać w pilnej sprawie do Peter
sburga i po podpisaniu protokółu zło
żył przewodnictwo w ręce hr. Olizara.

Jak  tylko hr. Olizar zasiadł na krze
śle prezydyalnem, p. Kazimierz Bużyn- 
ski oświadczył, iż „w imieniu grupy", 
żąda wznowienia dyskusyi w sprawie 
zmiany ordynacyi wyborezej i propo
nuje, ażeby zredagować podanie na 
Najwyższe Imię w m yśl wniosku p. 
Szulgjna, t. j. prosić o zmianę ordyna
cyi wyborczej przed wyboram i w du
chu kuryalnego system u.

Rozpoczyna się dyskusyą w kwestyi 
formalnej, przybierająca coraz ostrzej
szą formę.

Przeciwko wniuskuwi p. Bużyńskiego 
występuje cały szereg mówców Polaków.

W reszcie postawiony na głosowanie 
wniosek form alny p. Bużyńskiego zo
staje przyjęiy większością 5 głosów, 
przyczem większość powstała ze wszy
stk ich  głosów rosyjskich i kilku zale
dwie polskich.

Wobec tej uchwały zabiera głos 
przewodniczący hr. Olizar i \v krótkie ni 
przemówieniu oświadcza, że uważa za 
niemożliwe nadal pełnić obowiązki 
przewodniczącego, należąc bowiem do 
centrum  Rady Państw a, stojącego na 
gruncie konstytucyjnym , uważa on za 
niemożliwe przewodniczyć przy powzię
ciu podobnych uchwał.

Powstaje wielki gw ar i zamieszanie, 
podczas którego jakiś głos odosobnio
ny proponuje dc prezydyum p. Kazimie
rza Bużyńskiego.

Ten ostatni skwapliwie spieszy do 
krzesła podczas, gdy znaczna ilość 
uczestników Polaków opuszcza salę.- 

Między piastującym  krzesło prezy
d ialne p. Bużyńskim, a p. Kobylań
skim  rozpoczyna się żywa sprzeczka, 
w której ten ostatni uznaje przewo
dnictwo p. B. za nieprawne i żąda 
przeprowadzenia form alnych wyborów.
P. Kazimierz Bużyński dzielnie broni 
swego stanowiska, pomimo tego, że 
nikt mu w tem nie sekunduje.

Zgiełk i zamieszanie przybierają for
mę tak  ostrą, że ks. Sanguszko uznaje 
za właściwe interweniow ać i, powołu
jąc się na ogólne i własne zmęczenie 
zawiesza ^posiedzenie do dnia nastę
pnego. I

Dnia 20-go posiedzenie rozpoczęło I 
się przy udziale około 70 osób, ponie- I 
waż kilku Polaków opuściło zebraum. I  
Ilość ta  w końcu zwiększa się do 79. 1 

Proponowani do stołu prezy dyalnego I  
pp. Kicz (Rosyanin) i p. Jan  Dobrowol- g 
ski zostają obrani. Prezydyum  ouej- g 
muje p. Jan  Dobrowolski i wkrótce I  
składa dowody oryginalnych poglądów g 
na porządek obrad. Kiedy bowiem hr. g 
Olizar zażądał, , aby głosowano na.d g 
wnioskiem, czy dyskusyą w sprawie |  
ordynacyi wyborczej ma być wznowio- I  
ną, p. D. uznał za stosowne z początku ■ 
prowadzić dyskusyę m erytoryczną i do- B 
piero po pół godzinnej dyskusyi posta !  
wił wniosek nr. Olizara na głosowanie. f l  

44 mniej więcej głosami przeciwko f l  
32 postanowiono rozpocząć ponowny M 
dyskusyę, i na  ten  raz, mniejszość f l  
składała się z samych Polaków, wię- ■  
kszość: z Rosyan i kilku Polaków. ■

Komitet gubernialny, który  przed f l  
posiedzeniem plenarnem  naradzał się ■  
poufnie i uchwalił występować solidar- ■  
nie w sprawie proponowanych przez f l  
niego uchwał, postawił wniosek nastę- B  
pujący: ■

„Uznając obecną ordynacyę wybór- ■  
czą za niewłaściwą, Zjazd poleca ko- ■  
m itetowi gubernialnem u złożyć po- ■  
danie o zmianę ordynacyi w duchu B 
system u kuryalnego jeszcze przed B 
wyborami". I
Głosowanie daje znowu rezultat, ma- f l  

ło różniący się od głosowania poprze- B 
dniego i wniosek kom itetu większością B  
kilkunastu głosów zostaje przyjęty, ■  
przyczem ugrupowanie narodowościc ■  
we pozostaje bez zmiany. . I

Wówczas hr. Olizar, w imieniu niżej ■  
wymienionych czionków Zjazdu, złożył ■  
votum separatum  treści następującej! B 

„Zważywszy iż: B
1. Zjazd ziemian już powziął uchw a-1  

łę w sprawie zmiany ordynacyi w y -1  
borczęj w dniu 19 b. m. ■

2. Że skasowanie powziętych u c h w a ł!  
może mieć miejsce tylno w o sta te -1  
cznych wypadkach, przyczem zaw sze»  
pożądany jes t udział wszystkich o sób ,! 
które powzięły uchwałę poprzednią— B 
co w danym  wypadku nie miało m iei-J  
sca. I

3. Że my, niżej podpisani, jesteśm yg  
zwolennikami konstytuoyjno-m onarchi-J 
cznych zasad i norm prawnych, źog 
z tem i przekonaniami naszemi stoi « i  
sprzeczności złożenie podania z prośb;« 
o zmianę ordynacyi wyborczej — |

m y, niżej podpisani, uznając, iż opeł  
cna ordynacya wyborcza je s t n iep o żą ł 
daną, składam y votum se p a ra tu m  fl 
uważamy, iż drogi, jakiem i dążyo nag 
leży do zmiany ordynacyi, nie moy |  
być wskazane na obecnem zebraniu. 1 

Podpisali:
Członek Rady Państw a, br. Olizar, 
b. członek Izby Państw owej, br. Wł 

Grocholski, nrabina Komorowska, hra 
bia Stanisław  Krasicki, W itold Ru 
s e , Stanisław S aw ick i, J an Knfsll 
Jan  W agner, Roman Żurakowski, Sta 
nisław Luba Radzimiński , W ilok 
Duszyński, L. Niewiarowski, M. P ar 
niewski, W. W igura, Jan  N o w a k o w s k i
B. Skibniewski, M. Sumowski, T. Pfa 
fius, S. Bajkowski, K. Rakowski, J ;ir 
Zaleski, Jerzy Mogilnicki, Z. Wyszpm 
ski, hr. A. Miączyński, A. Łoziński, jb 
Iznoskow".

Po odczytaniu votum s e p a r a tu m  
krótkiem  załatwieniu pozostałych pui _ 
któw porządku dziennego, Zjazd z s 
zamknięty. obserwator. ]
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Zjazd ziemian w M r o w i e .
(Korespondencya własna „Dziennika

Kijowskiego“).

Płoskiróio, 19 września 1906 r.

W  dniu dzisiejszym odbyło się zgro
madzenie obywatel1 ziemskich, dzier
żawców i w-jgóle gospodarzy rolnych 
średnich obszarów, w celu naradzenia 
się nad istniejącym i w arunkam i i nad 
możnością wybrnięcia z zawikłań ag rar
nych.

Pcmimo b. licznego zjazdu, samo 
zgromadzenie było mniej liczne, a to 
prawdopodobnie z powodu urzędowego 
charakteru obrad, prowadzonych po ro 
syjsku i, co ważniejsza, w obecności 
miejscowego sprawnika.

Zebranie zagaił „marszałek" powia
towy, baron Maydel, przedstawiwszy 
obecnym porządek dzienny, obejm ują
cy: 1) obmyślenie środkow wałki ze 
strajkam i, 2) sprawę wyborów dn przy
szłej Izby i 3) wyborów delegatów na 
guberm alny zjazd w W innicy, mający 
się odbyć w dniu 2a b. m.

Faktycznie pod obrady weszły tylko 
1-y i 3-ci punkt; o wyborach oficyal- 
nie nie mówiono wcale; jedynie w po- 
ufnem gronie u hr. Ks. Orłowskiego 
wymieniono w tym  przedmiocie kilka 
zdań, ale to nie należało do zebrania 
ogólnego.

W sprawie walki ze strajkam i p. Ko- 
secki (z Korytnej) wystąpił z następu
jącym  projektem:

Obywatele ziemscy winni się w każ 
dym powiecie zorganizować w związek,, 
mający na celu walkę z anarchią 1 ze 
strajkam i, co urzeczywistnia się przez:

1) stworzenie związkowego funduszu, 
powstałego z pewnych określonych 
stałych opłat (np. po 20 kop. od dzie
sięciny).

2) zakup na rachunek związku od
powiedniej ilości maszyn roln^zych 
(źniwiarek-wiązałek) dla wysyłania ich 
obywatelom, dotkniętym  stra jkanr

3) sprowadzenie i utrzym yw anie w 
pogotowiu tysiąca robotników rolnych 
(mniej więcej), którzy w dan^m  razie 
m ają być posłani do tych wsi, gdzie 
ludność miejscowa strajkuje. Różnica 
cen robocizny tego rodzaju i zwykłej 
m ają być pokryte z funduszu związko
wego.

W ynagradzanie z funduszu związko
wego strat, wynikłych przez straiki i 
połączone z nimi ruchy agrarne.

Projeki taki, jak  łatwo można było 
przewidzieć, pociągnął za sobą szerokie 
dyskusye, przyczem jeden  z obecnych, 
generał Benkendorf, rozwijał ostatni 
punkt, dążąc do stworzenia rodzaju To
warzystwa asekuracyjnego od strajków, 
na wzór ubezpieczeń od pożarów, gra
dobicia, etc.

W jak i sposób możnaby coś podo
bnego uskutecznić—pan B. nie wyja
śniał bliżej; nie zostały również dosia- 
tecznie omówiono bliższe szczegóły tego 
fantastycznego projektu.

Wogóle całe zebranie robiło wraże
nie niesłychanie przygnębiające.

Nie było to żadne /grom adzenie oby
wateli kraju, którzy, widząc, ze źle się 
dzieje, zebrali się, celem omówienia 
sposobu zaradzenia złemu. Nie. Byli 
to wyłącznie ludzie, zagrożeni w swych 
interesach m ateryalnych i pragnący 
się bronić.

Przeciwko komu, czy czemu?
I to nie było naw et wyjaśnionem.
W alka ze strajkiem  nie jest okre

śleniem jasnem . Strajkuje wprawdzie 
włościanin, ale kieruje nim  inny jakiś 
czynnik. Znów pytanie i różnica zdań: 
czj jest nim  agitator, czy też ogólne 
złe warunki bytu włościan, ciemnota, 
bieda etc...

Każdy widzi inaczej i każdy inne 
środki proponuje.

Każdy wychodzi z punktu widzenia 
osobistych zagrożonych interesów ale 
niektórzy starają się je  ubrać w formę 
obrony sprawy publicznej—narodowej.

Jeden jedyny głos odezwał się, że 
przecież i d ruga strona, włościanie, cier
pi na strajkach; że więc i oni winni 
być wzięci pod opiekę „związku prze
ciwdziałania strajkom ". Ale ten głos 
właściciela Andrzejkowiec, p. W acława 
Skibniewskiego, pozostaje bez echa...

„Myśmy się tu  zebrali, żeby siebie 
bronić, a inne sprawy nas nie obcho
dzą!".

W  trakcie dysput, gdzie każdy m ó
wił o czem innem , następuje ni stąd 
ni zowąd propozycya, aby wniosek pa
na Koseckiego poddać... pod baloto- 
wanie!

Niektórzy obywatele zaprotestowali 
przeciwko takiem u decydowaniu spraw 
„skróconym sposobem" i ostatecznie 
postanowiono 10 zasadzie związek oby
watelski stworzyć, ale w arunki opraco
wać m a kom itet, który po przyjęciu 
wniosku zorganizowania się bezzwło
cznie wybrano.

Do kom itetu weszli pp.: Kazimierz 
Radłowski, Wacław Skibniewski, Anto
ni Kosecki, Ksawery hr. Orłowski (z 
Jarmolmiec) i dr Porzecki.

Zadaniem kom itetu najbliższem jest 
wypracowanie s ta tu tu  związku oraz 
obmyślenie sposobów „walki ze stra j
kami". Zarazem wybrać ma z pośród 
siebie 4-ch, jako delegatów, do W in
nicy.

W. D.

K R O N I K A .
—  Z kościoła. Dziś, o godzinie 6-ej 

wieczorem, odbędzie się uroczyste roz
poczęcie nabożeństw w świeżo odrestau
rowanym  kościele św. Aleksandra.

W niedzielę przypada doroczna uro
czystość Dedykacyi, czyli poświęcenia 
kościoła.

Spraw y miejskie. Dnia 20-go bie
żącego miesiącL została otwarta rosyj
ska szkoła miejska, im ienia M. Tere- 
szczeuko. Jest to jedna  z najpiękniej
szych i najlepiej uposażonych szkół
miejskich.

— Rada opiekuńcza instytucyi im ie
nia Diehtierewa postanowiła r.»bić sta

rania o jak  najszybsze przeniesienie 
lazaretu wojskowego z jednego z gm a
chów Diehtierowskich. Lokal ten był 
ofiarowany na czas wojny, lecz, pomi
mo, iż wojna się skończyła, lazaret 
pozostał w tern samem  miejscu. Po 
wyniesieniu się lazaretu, w lokalu tym 
będzie założony przytułek dla dzieci.

Zarząd m iejski posianowił wypróbo
wać typ bruków drewnianych, pomysłu 
inżyniera M anagnan'a. Bruic tego ro
dzaju układa się z kostek drewnianych 
z drzewa prasowanego w specyalnej 
prasie, ciśnienie której dosięga 70 atm. 
Prasa  taka wyciska z drzewa wszelkie 
soki organiczne i czyni je  bardziej zwar- 
tem. Potem drzewo napaja się miesza
niną dziegciu z rozm aitem i solami. Re
cepta tej m ieszaniny stanow i sekret 
wynalazcy. Na zapytanie zarządu m iej
skiego, p. Managnan zaproponował wy
brukować na próbę 500 sążni kwv. ulicy 
i w takim  razie zobowiązuje się dostar
czyć własnej prasy. Ponieważ prze
strzeń taka jest zbyt znaczną, jak  na 
próbę, zarząd miejski m a zamiar za 
proponować panu M. wybrukowanie 
mniejszej, m aszynę zaś do" prasow ania 
pożyczyc na zimę u odeskiego zarządu, 
k tóry posiada własną prasę. Pan Dya- 
kow proponuje wybrukować na próbę 
kawałek ulicy koło domu generał-gu- 
bernatora, lecz zarząd prawdopodobnie 
zrobi próbę na jakiej ruchliwszej ulicy, 
naprzykład na Kreszczatiku.
Q — Prezes komisyi budowlanej, pan 
Fallery, proponuje nabyć maszyny do 
piłowania gran itu  w kostki, któremi 
zostaną obłożone chodniki. W ten 
sposób ulice będą o wiele ładniej wy
glądały i chodniki zostaną rozszerzone. 
Oprócz tego jest projekt brukować 
ulice w ten sposób, ażeby w środku, 
gdzie bywa większy ruch, ciągnął się 
szerszy pas lepszego bruku, obok cho
dników zaś—gorszego.

— Z politechniki. Rewizya w poli
technice, o której donosiliśmy wczoraj, 
została wykonaną na zasadzie rozporzą
dzenia „wydziału ochrony", w którym  
otrzymano wiadomość, że w auli agro
nomicznej ma odbyć się zebranie stu 
dentów ze współudziałem osób postron
nych. Oprócz policyi i żandarmeryi 
sprowadzono dwie seciny kozaków i ba
talion piechoty Otoczywszy główny 
budynek i zająwszy wszystkie wyjścia, 
policya oznajmiła dyrektorowi politech
niki, że zostaną aresztowani wszyscy, 
mezaopatrzeni w m atrykuły. Na to 
dyrektor odpowiedział, że parę godzin 
przedtem rozmawiał z gubernatorem , 
którem u oznajmił, że wielu nowozali- 
czonych studentów nie otrzymało je 
szcze m atrykuł. Przejm ując winę 
na siebie samego, dyrektor Zapropono
wał policyi wypuścić wszystkich stu
dentów i natom iast aresztować jego— 
dyrektora; policya przyjęła pierwszą 
część propozycyi i wypuściła wszystkich 
studentów, których dyrektor, przy wyj
ściu ich z lokalu, nazywał po imienin 
i nazwisku. Następnie wykonano ści
słą rewizyę w niektórych „podejrza
nych" lokalach, lecz nic „kom prom itu
jącego nie znaleziono, oprócz zwalane
go i podartego lipcowego num eru ga
zety: „Gołos sołdata".’

Uważając dokonaną rewizyę za obra
zę ze strony władz miejscowych, dyrek
tor politechniki, profesor W. Timofie- 
jew, posłał wczoraj telegraficzną prośbę 
o d jm isyę.

Zaraz po wysłaniu tego telegram u 
odbyła się nadzwyczajna sesya rady 
profesorów politechniki. Na zasadzie 
powziętej na sesyi uchwały, rada po
słała do m inistra handlu i przemysłu 
telegram  ze szczegółowym opisem re- 
wizyi, ze wskazaniem na zupełną popra
wność zachowania się dyrektora wo
góle, szczególnie zaś zachowanie się 
jego podczas rewizyi. Zdaniem profeso
rów dymisya dyrektora będzie wielką 
s tra tą  dla politechniki, w końcu w ska
zano na niepożądane następstw a, które 
mogą wyniknąć przy powtórzeniu zajść 
(wy pad ko w) analogicznych.

D yrektor politechniki podał do wia
domości następujące przepisy o zebra
niach studenckich, wypracowane przez 
zarząd najsesyi d. 20 wrześ.: 1) Studenci, 
urządzający zebrania, porozumiewają 
się z dyrektorem  o miejscu i czasie 
zebrania. 2) Zebrania m ogą odbywać 
się tylko w czasie, wolnym od zajęć 
naukowych i pod żadnym  względem 
nie powinny przeszkadzać pracy nau
kowej. 3) W  zebraniach osoby po
stronne przyjmować udziału nie mogą 
pod żadnym pretekstem .

—  Bytność gubernatora w politechni
ce kijowskiej. Z powodu odbytej wczo
raj rewizyi w politechnice, dziś guber
nator, A. W ierietiennikow, był osooiście 
w politechnice i rozmawiał w tej spra
wie z dyrektorem  i niektórym i profe
sorami instytutu.

— W sprawie protestu weksli. Zgo
dnie z prawem, notaryusze obowiązani 
są co miesiąc przesyłać Bankowi pań
stw a, jego filiom, oraz Bankom m iej
skim, informacye o protestowanych 
przez siebie wekslach. Jeden  z kom i
tetów giełdowych podał projekt, aby 
notaryusze wzmiankowane informacye 
przesyłali nietylko Bankom, ale i kom i
tetom giełdowym. Sprawa ta w drodze 
prawodawczej rozpatryw aną będzie w 
odpowiednich wydziałach.

—  Inowacye. Sztab główny w yda
wał rozporządzenie, aby wszystkie szpi
tale i lecznice wojskowe nie stawiały 
żadnych trudności przy przyjmowaniu 
ranionych i chorych szeregowców po
licyjnych i strażników'.

— Komisye rolne. Główno-zarządza- 
jący rolnictwem  wydał w swoim cza
sie polecenie rozpoczęcia czynności ko
misyi rolnych w tych powiatach, gdzie 
wybory do komisyi były już przepro
wadzone; mianowane wówczas również 
niezbędnych członków * komisyi. Obe
cnie z kilku gubernii otrzymano już 
wiadomości, że włościanie przyjęli pro
jek ty  komisyi, dotyczące usunięcia sza- 
chowmicy i przeprowadzenia komasa- 
cyi, a także zaprowadzenia gospodarki 
futorowej. Celem urzeczywistnienia tych 
zamiarów, wyższa adm inistracya miej 
scowa deleguje do rozporządzenia ko
misyi gubernialnych geometrów.

—  Z wyższych kursów żeńskich 
Wczoraj o godzinie 11-ej rano, odbyło

się nabożeństwo i poświęcenie lokalu 
kursów. Obecnymi byli słuchaczki k u r
sów i profesorowie. Po nabożeństwie 
rozpoczęły się wykłady; pierwszy w y
kład miał proiesor nauk przyrodni
czych, Purijewicz, drugi wykład (profe
sor fizyki, I. Kosonogow), odbył się 
wieczorem w fizycznej auli uniwersy
tetu.

— Wczoraj słuchaczki kursów po 
raz pierwszy stawiły się in  corpore, 
przyczem okazało się, że lokale kur 
sów są zbyt ciasne już teraz, kiedy 
otwarto tylko pierwszy kurs; naturalnie, 
że w przyszłości będzie jeszcze gorzej, 
gdyż umowę z właścicielem domu za
warto na lat pięć.

—  Poczta i telegraf w 1905 roku. 
Ilość wysłanych i odbieranych w Kijo
wie listów, wydawnictw peryodycznych 
i pocztówek rok rocznie ogromnie się 
zwiększa i dochodzi do pow ażnej,cyfry 
50,000,000; w roku ubiegłym wszakże 
można było zauważyć zmniejszenie się 
spore tej liczby, rzadszemi zwłaszcza 
stały się posyłki i listy pieniężne. De
pesz wysłano z Kijowa w roku zeszłym 
około miliona, otrzymano zaś daleko 
więcej. Co się zaś tyczy depesz za
miejscowych, przeszło ich przez stacyę 
kijowską telegraficzną przeszło 5 i pół 
milionów.

—  Nowy dziennik. Wczoraj wyszedł 
pierwszy num er nowego codziennego 
pism a — organu partyi monarchicznej 
p. t.: „Zakon i Praw da".

—  Zmiany w policyi. Podczas nieobe
cności RuJowo, naczelnika policyi taj
nej, wysłanego z Kijowa w sprawach 
służbowych, obowiązki jego pełnić bę
dzie Woronczuk, komisarz cyrkułu Łu- 
kianowskiego. Pomocnik kom isarza cyr
kułu łybedzkiegc, Czeluskin, przeniesio
ny został do cyrkułu łukjanowskiego, 
z tego zaś cyrkułu pumocnik kom isa
rza W yszyński zajął jego miejsce w cyr
kule łybedzkim.

—  Areszt dezertera. Na dworcu kolejo
wym żandarm i aresztowali Krawczuka, 
który już po raz drugi dezerterował ze 
166-go rówieńskiego pułku piechoty.

O S O B I S T E .

— W yjechali z Kijowa: czasowy gen.- 
gubernator krem ieńczugski, A. Sztericz, 
do Odesy; senator W. Ochotników do 
Petersburga; chersoński gubernator M. 
Malaje w do Chersonia; konsul grecki 
w Kijowie, Perykles Grinari, do Bara- 
nówki.

— POŻARY. W e wsi Gumniskacli gub. wo- 
łynsKiej pow. Krzemienieckiego w majątku hr. S te
fana Grocholskiego, wybuchł pożar, który 
zniszczył wszystkie zabudowania folwarczne. 24 
steny  ZDoża i cały omłot tegoroczny. Straty wy
noszą przeszło 27,000 rub.

— We wsi Gruskoje, pow. kijowskiego, w ma- 
j^iLu p. Molskiego, pożar zniszczył zabudowania 
folwarczne i zniory tegoroczne. Straty przeszło 
na 20,000 rub. Podpalacze, spaliwszy stodołę, 
rzucili się do zabudowań włościańskich i podpa
lili bezkarnit' dwie sadyby, koło trzeciej jednak 
zostali ujęci. Schw ytanjeh oaprowadzono do 
zarządu gmiLnego i tam rozprawione się z nimi 
w taki sposób, że jeden skonał, dwóch zaś jesz
cze żvjo, lecz je s t w stanie bardzo ciężkim.

— ZAJŚCIE W  SĄ nZ IE . Onegdaj, w kory
tarzach izby sądowej miało miejsce, zajście mię
dzy adwokatami kijowskimi— pp. B-em i W-era. 
Do adwokata W. zgłosił w tych dniach młody 
człowiek z prośbą o zapisanie go na swego po
mocnika. Przedtem  młodzieniec pracował u ad
wokata B. Dowiedziavvszy się o tem., p. W , od
mówił prośbie jego, oświadczając, że nie może 
Drzyjąć byłego pomocnika adwokata B.; człowie
ka o reputacyi wątpliwej i którego potępiają 
nawet koledzy. P . B. dowiedział się o tej od
powiedzi p. W. i wczoraj, spotkawszy się z nim 
w sądzie, zażądał wyjaśnienia. Pan W  przyto
czy! fakty, na co p. B. odpowiedział potokiem 
wymyślan. Ze względu na powagę miejsca, w 
jakiem  się przeciwnicy znajdowali, p. W. nic nie

Telegramy.
(Od w łasnych korespondentów).

Warszawa, 22 września. — Dziś m ie
liśm y dwa krwawe zajścia. 0  godzi
nie dziesiątej rano na ulicy Długiej 
patrol aresztował dwóch młodzieńpów, 
którzy zaczęli strzelać; raniony ciężko 
żołnierz oraz jeden aresztowany, drugi 
aresztowany zabity. Na ulicy Hożej, o 
godzinie 2-ej, dwaj młodzieńcy zabili z 
rewolwerów agenta policyi tajnej, nad
biegł patrol, jednego napastnika zabił, 
drugiego ciężko ranił.

i K;

odpowiedział na to, cała natom iast sprawę od- 
ręce sądu koleżeńskiego.
KRADZIEŻE. Z przedpokoju mieszkania

G. Zujewa (ul. W .-W łodzim ierska N r 90) skra
dziono onegdaj sporo okryć, z których część na
leżała do gości Zujewa. ’ W artość skradzionych 
rzeczj wynosi rb. 300.

— K. Fregmanowi (Kiryłowska Nr 45) skra
dziono ubrania wartości 200 rb.

— N. Swoboanemu (ul. W .-W asilkowska Nr 
24) skradziono rzeczy za 82 rb.

— ŚMIERĆ SK UTKIEM  OTRUCIA. W. P a 
siecznik, pracująca w szpitalu Kiryłowskim, za
żyła onegdaj pół szklanki kwasu siarczanogo, sku
tkiem czego w krótkim czasie zmarła. P rzyczy
ny samobójstwa nie są znane.

— POŻAR. W czoraj, o godzinie 5-ej zrana, 
wszczął się pożar na strychu domu p. Popowej, 
nrzy ul. M. Podwalnej N r 25. Część dachn spa-
iła się, drugą przy gaszeniu ognia rozebrano.

Z O P E L t Y .

W e czwartek, d. 21-go września, w teatrze 
u ń jsk im  wystawiono operę «Carmen» (muzyka 
Bizeta) na korzyść kijowskiego Pogotowia ratun
kowego.

Publiczność dopisała—artyści śpiewali i grali 
z zapałem. Pani Stefanowicz rolę tytułow ą od
tworzyła świetnie i ze zrozumieniem. Jej «Car- 
mon» w wielu miejscach robiła ogromne w raże 
nie. P. Stefanowicz posiada ładny, pełny i meta
liczny glos i dużo temperamentu! W  habanerze 
i pieśni cygańskiej p. S. wykazała wiole wdzię- 
ku, kokieteryi i właściwej w tej roli rubaszno- 
ści—a we wszystkich duetach, kw intecie z d ru
giego i tercecie z trzeciego aktów, wiele zalet 
dobrej śpiewaczki i artystki.

P . Turtzaninow a bardzo ładnie śpiew ała i 
trafnie odegrała wyidealizowany typ «M ikaelb. 
T a prześliczna partya pod względem molodyi, 
liryzmu i natchnienia jes t szczytem twórczości 
Bizeta.

To też p. Turczaninowa miała szerokie pole 
do wykazania wszystkich swoich zalet, jako do
brej śpiewaczki i artystki. P . Mosin, jako Don 
Huze (sierżant), ze swojego zadania wywiązał się 
zadawalająco, gdyż dobrze grał i. śpiewał, ale 
dość często i zanadto akcentuje sylaby i dlatego 
niektóre frazesy muzyczne robią wrażenie głośnej 
mowy, a nie śpiewu. Gdyby p. M. zwrócił na 
tu uwagę i pozbył się tej maniery, to śpiew ał
by bez :arzuuu, gdyż ma ładny i silny głos.

P. Sokolski był dobrym Escamilio śpiewał i 
grał z uczuciem, tylko w kupletach «Toreadora» 
było za mało siły i werwy.

Panie: Kowalenko i Lelina w rolach «Fra- 
skity» i «Mcrcedes» (cyganki) wybornie śpiew a
ły w trio 7 trzeciego aktu (przy kartach) i w 
ogromnie trudnym kwintecie (z drugiego aktu).

L. Szychewicz

OFIARY
na kościół pod wezwaniem S-go Mikołaja 

w Kijowie.

Do komitetu budowy nowego kościoła (ul 
Prorezna d. N r 13) za czas od dnia 15-go do 
dnia 22-go września r. b., wpłynęły ofiary na
stępujące: Józef Malinowski 5 rb., P io tr Gróde
cki 10Ó rb., różne osoby w markach stemplowych 
15 rb. 15 k., z prywatnej skarbonki I. otrzyma
no 13 rb. Razem z puprzedniemi ofiarami 
419,171 rb. 17 kop.

Prezes komitetu
L. Jankowski.

,J(0d A gencji Petersburskiej).
Petersburg, 21 września. (Urzędowy). 

— Im ienny ukaz Najwyższy o oddaniu 
ziem gabinetowycn w okręgu ałtajskim  
do rozporządzenia głównego zarządu 
rolnictwa, w celu utworzenia działów 
przesiedleńczy cń. „Prawem, z dn. 31 
maja 1897 r., rozkazaliśmy zaopatrzyć 
w grunta, osiadłych w okręgu ałtaj
skim na ziemiach gabinetu  naszego 
włościan i oddać te g run ta  na wła
sność skarbu, za prawem ustanowione 
wynagrodzenie. Obecnie uznaliśmy za 
konieczne przyjść z pomocą przesie
dleńcom z gubernii w ew nętrznych, 
pragnącym  osiedlić się na niezaludnio- 
nycń jeszcze gruntach wspomnianego 
okręgu. Spodziewając się, że wydane 
w tym  cela przepisy, łącznie -z rozka
zami Naszymi, z dn. 12 i 27 sierpnia,
0 przekazaniu części ziem apanażowych 
Bankowi włościańskiem u i o przezna
czeniu wolnych ziem skarbowych w Ro- 
syi europejskiej, dla urządzenia prze
siedleńców, pomogą sprawie zaopatrze
nia w ziemię potrzebujących jej wło
ścian, rozkazujemy, w celu zmiany
1 uzupełnienia odnośnych praw i prze
pisów, na zasadzie 88 art. zbioru praw 
zasadniczych, ogłosić następujące prze
pisy:

i) W szystkie niezaludnione, lecz na
dające się do tego ziemie okręgu ałtaj
skiego, oddawane są, w miarę tworze
nia działów przesiedleńczych, na wła
sność skarbu. Przechodzą one do roz
porządzenia głównego zarządu rolni
ctwa, dla osiedlenia przesiedleńców; 
prawo jednak  na zawarte w łonie 
wspom nianych gruntów  bogactwa, za
chowuje gabinet; 2) na działy dla prze
siedleńców przeznacza się: a) woine 
grunta, b) g run ta  czynszowe po upły
wie term inu umów dzierżawnych, c) 
reszty gruntów  gabinetowych, po zaopa
trzeniu w ziemię osób, oddawna na 
nich mieszkających; 3) do gruntów, 
przeznaczonych dla przesiedleńców, nie 
mogą być zaliczone, a) leśne pasy 
ochronne, b) grunta i lasy oddane, lub 
takie, które oddać należy gabinetowym 
i prywatnym  przedsiębiorstwom górni
czym i przemysłowym, grunta, podatne 
do eksploatacyi bogactw m ineralnych, 
gm nta , należące do szkół rolniczych, 
kościołów, szkół, stacyi doświadczal
nych, c) ziemie, które m ają być zale
sione, lub przeznaczone na inne cele 
społeczne i państwowe, d) grunta, znaj
dujące się pod kosztownemi budowlami, 
a także grunta, nienadające się do go
spodarki włościańskiej, ej g run ta  czyn
szowe, których zachowanie do czasu 
jest niezbędne dla dobrobytu ludności 
miejscowej; 4) grunta, przeznaczone dla 
przesiedleńców, zostaną im oddane we 
władanie, oraz oczynszowane według 
praw ogólnych, dotyczących nadziałów, 
utworzonych z gruntów rządowych; 5) 
osoby, osiedlające się w okręgu ałtaj
skim, mogą korzystać z ulg, jakie 
udzielane bywają włościanom, przesie
dlającym się na grunta  rządowe; 6) 
ściślejszem określeniem przepisów, w 
sprawne przekazania głównemu zarzą
dowi wydziału rolnictw a gruntów  gabi
netowych, przeznaczonych dla koloni
zacji, zajmie się m inister dworu, w po
rozumieniu z głównozarządząjącym w y
działem rolnictwa, na którym  ciąży 
obowiązek utworzenia owych działek 
i osiedlania na nich przesiedleńców; 
7) za odstąpione skarbowa ziemie gabi
netowe okręgu ałtajskiego, skarb pań- 
ątwowy obowiązany je s t płacić gabine
towi po 22 kopiejki w przeciągu 49 
lat; splata ta zacznie się d. 1-go sty 
cznia, po upływie pierwszych pięciu 
lat, od czasu oddania ziemi przesie
dleńcom; 8) do budżetu głównego za
rządu rolnictwa, począwszy od roku 
1907, zaliczone będą wszystkie rozcho
dy i sumy kredytowe, dotyczące spra
wy przesiedlenia w Ałtaju.

Senat rządzący zechce uczynić sto
sowne rozporządzenia".

Na oryginale ręką Najjaśniejszego 
Pana podpisano

„MIKOŁAJ".
D an w Pitkapasie, 190fi roku dnia 

l9-go września.
Petersburg, 21 września. — Wioe-mi- 

nister sprawiedliwości, Sollertyński, w y
jechał do Charkowa dla obznajmienia 
się ze sprawam i przestępców polity
cznych, rozpatrywanemu w charkow
skim okręgu sądowym. W  tym  sa
mym celu wyjechał do Kazania dyrek
tor drugiego departam entu m inisteryum  
sprawiedliwości, Demczyński.

Komitet aleksiejewski, opiekujący się 
dziećmi osób, poległych w wojnie z 
Japopią, zacznie wydawać zapomogi 
dnia. 1 października. Zebrano już wszy
stkie niezbędne iniorm acye, dotyczące 
rodzin osób zabitych lub rannych.

W roku przyszłym podczas lata  od
będzie się w Petersburgu wszechrosyj- 
ski zjazd, mający na celu omówienie 
kwestyi zwalczania pijaństwa. Na zjazd 
zostali zaproszeni członkowie Towarzy
stwa wstrzemięźliwości, osoby ducho
wne i działacze społeczni.

Dzięki wskazow'kom. udzielonym przez 
pisarza in sty tu tu  chemiczno-techniczne- 
go, uwięziono jednego ze wspólników7 
wczorajszego napadu. Jak  się okazało, 
jest to niejaki Aleksandrow7ski, robo
tnik, pracujący w dokach.

Aleksandrowski wypiera się udziału 
swego w napadzie.

M inisier hendlu zezwolił na wszech- 
rosyjski zjazd młynarzy, mający się od
być dnia 23 listopada r. b.

Petersburg, 21 września.—Prezes ra
dy m inistrów przyjmował deputacyę 
m. Siedlec, składającą się z 3 osób. 
Prezes wyraził życzenie, aby deputacya 
uspokoiła mieszkańców Siedlec i oświad
czyła im, że w sprawie nieszczęśli
wych wypadków siedleckich prowadzi 
się energiczne śleeztwo. Do czasu u- 
kończenia śledztwa prezes nie może 
wypowiedzieć określonego zdania o ka- 
rygodnem  postępowaniu tych, lub in
nych władz rządowych. W  końcu pre
zes oświadczył, że winni będą surowo 
ukarani.

M inister kum unikacyi powrócił z Sy- 
beryi do Petersburga.

Term in trwania stanu  ochrony wzmo
cnionej w Taszkencie, w powiatach ia- 
szkenckim, czymkienckim i auleatin- 
skirn, wr okręgach: syrdariinskim , fer- 
gańskim  i sam arkandzkim , przedłużo
ny został na  rok, t. j. do dnia 10 wrze
śnia 1907 r.

Wiadomości, podane przez dzenniki, 
jakoby na prywatnej naradzie m ini
strów spraw wewnętrznych i ministrów 
oświaty uchwalouo zam knąć uniw ersy
te t mositmw ski w tym  razie, gdyby ra 
dzie uniwersyteckiej nie udało się usu
nąć nieporozumień, i otworzyć go po
tem tylko dla osób, poddających się 
bezwzględnie radzie profesorskiej, są 
bezwarunkowo mylne: m inisterstw o o- 
światy nie ma zam iaru mieszać się do 
działalności rady uniwersyteckiej.

Petersburg, 21 września.—Najjaśniej
si Państw o wraz z Dostojnemi dziećmi 
przybyli do Peterhofn.

Petersburg, 21 września. — Naczel
nik m iasta skazał na trzy tysiące ru 
bli lub w razie niemożności zapłacenia 
takowych na  trzymiesięczne więzienie 
studenta uniw ersytetu petersburskiego, 
Bereckiego za nieprawne posiadanie 
rewolweru.

Petersburg, 22 września.— W  pałacu 
Taurydzkim  prowadzony jes t pospie
szny remont. Za 6 tygodni skończone 
zostaną roboty betonowe. Budowniczy 
pałacu Bruni, zgodnie ze wskazówkami 
Siołypina, przedstawił projekt przebu
dowania lokalu Izby. Loże dla publi
czności będą urządzone z dwóch stron 
sali posiedzeń; zam iast dawnych 120— 
dla publiczności będzie obecnie miejsc 
400. Ilość m iejsc dla przezstawicieli 
prasy będzie również zwiększoną. Urzą
dzono dla publiczności specyalne wej- 
ścia i bufety. Projekt Bruni’ego przed
stawiony będzie na jednem  z najbliż
szych posiedzeń rady ministrów.

W Korowaju pow. głow7skiego, w y
kryto fabrykę fałszywych pieniędzy 
srebrnych, należącą do Estończyków, 
braci Pyków. W łaścicieli aresztowano.

Petersburg, 22 września. — M inister 
kom unikacyi zwołuje do Petersburga 
na dzień 23 października zjazd przed
stawicieli wydziałów ruchu i taboru ru 
chomego rosyjskich kolei żelaznych. 
Zjazdowi ma być poleconem opracowa
nie środków ku polepszeniu krytego 
taboru ruchomego, zeby usunąć na 
przyszłość psucie się towarów.

Ilość zaległych towarów na stacyach 
stale__się zwiększa. W zeszłym tygo
dniu zaległości wynosiły"' 60,000 wago
nów, dziś—70,000 wagonów. Wogóle 
ładowanie odbywa się porządnie. Prze 
ważnie zalegają ładunki na kolejach 
prywatnych.

Wczoraj w m inisterstwie oświaty rozpo
częły się posiedzenia komisyi wszyst
kich wydziałów w sprawie projektu o 
powszechnem nauczaniu. Projekt zo
stanie wniesiony do Izby. W naradzie 
przyjm ują udział przedstawiciele du
chowieństwa oraz m inisterstw: oświaty, 
spraw wewnętrznych, finansów, kom u
nikacyi, sprawiedliwości, handlu, rolni
ctwa i kontroli państwowej.

Symbirsk, 21 września. — Dla wyra
żenia współczucia gubernatorow i i głę
bokiego względem złoczyńców oburze
nia zwołano nadzwyczajne zebranie ra 
dy miejskiej. Podczas opatrunku Sta- 
rynkiewicz powiedział: „chętnie cier
pieć będę za Monarchę". Przestępcy 
jeszcze nie schwytano. Doktorzy nie 
tracą nadziei co do wyleczenia guberna
tora. Pałac gubernatorski i instytucye 
rządowe otoczono wojskami. W  mie
ście panuje ochrona wzmocniona. W oj
ska w bojowym rynsztunku przy 
dźwiękach muzyki defilowały przez 
miasto.

Symbirsk, 21 września. — W uzupeł
nieniu wiadomości o zamachu na gen.- 
gubernatora podają, że gen.-gubernator, 
idąc na posiedzenie, raniony został ko
ło rządu gubernialnego odłamkami 
bomby. Niezwłocznie udzielona pomoc 
lekarska uznała konieczność am puta
c ji  dwóch palców u ręki.

Tłum, zgromadzony przed mieszka
niem gen.-gubernatora, głośno wyrażał 
swoje współczucie, z powodu wypadku 
i oburzenie na złoczyńców.

Symbirsk, 22 września. — Na jedno
głośne życzenie iadnych  odprawiono w 
ratuszu nabożeństwo na intencyę gu
bernatora. Stan rannego je s t  ciężki. 
W ezwano z Kazania profesora ch irur
gii Razum wskiego.

Symbirsk, 22 września.—Chirurg, Ra- 
zurnowski znalazł u Styrynkiewicza 400 
ran; z większych ran wyjęto kawałki 
odzieży. Nadziei na pom yślny koniec 
niema. General zachowuje przytomność 
i mężnie w ytrzym uje cierpienia.

Ufa, 22 września.—(Od koresp. urzę 
dowego). Wczoraj, o g. 8 wieczorem, 
40 uzbrojonych ludzi napadło na po
ciąg pocztowy, idący przez most "na 
rzece Białej. Zatrzymawszy pociąg, 
bandyci zabili żołnierza, ran ili trzy  o- 
soby : zabrawszy płatnikom 250 tysię
cy rubli, uciekli na przygotowanych 
furm ankach.

Narew, 22 września.—W Joachim sta- 
ln, w pobliżu Narwi, policya ujęła 4-ch 
rozbójników, którzy, przebierając się za 
strażaków i policjantów , napadali na 
m ajątki i wsie. Między nimi znanego 
grabieżcę, Par Jo. Aresztowanych ode
słano do generał-gubernatora rewel- 
skiego i oddadzą pod sąd wojenno-po- 
lowy.

Helsingfors, 21 września.— W ładzom 
finlandzkim wydano wysłanych ze Szwe
c j i  do Sztokholm u sześciu Finnów, w

tej liczbie Nimana i Luoto, oskarżo
nych o zamiar rabowania Banków.

Kaługa, 22 września. — M inisterstwo 
wyjaśniło, że byli posłowie do Izby 
Obniński i książę Urusow, którzy pod
pisali odezwę wyborską, pociągnięci są 
na zasadzie 129-go paiagrafu  ao odpo
wiedzialności sądowej i dlatego muszą 
być usunięci ze składu zebrań ziem
skich.

Kokanda, 21 września. — Ogłoszono 
wprowadzenie stanu ochrony nadzwy
czajnej.

Juzówka, 21 września. — W łościanie 
wynoszą uchwały o wydaleniu podpa
laczy.

Tyflis, 21 w rześnia.— Wieczorem, na 
ulicy Bebutowskiej, zabito kupca, Sarki- 
sowa; nieco wcześniej został zabity se
kretarz zarządu gubernialnego, Tuda- 
jew . Przestępcy w obu wypadkach 
zbiegli.

Elizawetgrad, 21 września.—Zebranie 
ziemskie wysłało do pierwsz min. depe
szę, z wyrazam i głębokiego oburzenia, z 
powodu zwierzęcych czynów terorystów, 
serdecznego współczucia, oraz dla je
go dzieci szczerych życzeń jak najry 
chlejszego powrotu do zdrowia. N astę
pnie w depeszy powiedziano, że zebra
nie wierzy w ostateczne uspokojenie 
się Rosyi; po ciężkich próbach nare
szcie odrodzi się wtedy, gdy zasady 
swobody, sprawiedliwości, przestrzega
nia praw a i porządku, zostaną wr czyn 
wprowadzone.

Tyflis, 21 września. — W  pobliżu 
pomnika W oroncowa rzucono bombę. 
Jeden oficer zabity, inny raniony; po
ranione zostały i osoby cywilne.

Tyflis, 21 września. — Na przeje
żdżającego powozem porucznika puł iu 
tyfliskiego, Imnadze, rzucono bombę; 
właśnie wtedy przechodził adyutant za
rządu kom endantury, Tiemnikow. Bom
ba wybuchła z nadzwyczajną siłą, za
bijając na miejscu porucznika; Tiemni
kow7 został ciężko raniony, zachował 
jednak  tyle przytomności umysłu, że, 
podniósłszy się, kazał się odwieźć do
rożkarzowi do szpitala. Wypadek zdarzył 
się w śródmieściu, na ulicach znajdo
wało się niewiele ludzi. Skąd bombę 
rzucono, dotąd niewiadomo.

Kronsztad, 21 września. — Dnia 21 
D. m., o godzinie 6-ej zrana, wykonano 
wyrok na m arynarzach, skazanych na 
śmierć. Egzekucya odbyła się za m ia
stem, w pobliżu bateryi Litke; w yko
nawcami egzeKucyi byli m arynarze. 
W  wojsku panuje spokój; w m ieście 
porządek nie został zakłócony.

Petersburg, 21 września.—0  godzinie 
5-ej po południu Najjaśniejsi Państwo 
wraz z Dostojnemi dziećmi i W ielkim  
Księciem Michałem Aleksandrowiczem 
powrócili z podróży morskiej do P e
tersburga i udali się do Aieksandryi; 
dzisiaj zaś Wielki Książę Michał Ale
ksandrowicz wyjechał z Peterhofu do 
Gatczyna.

Sewastopol, 21 września.—Sąd wojen- 
no-morski rozpatryw ał sprawę dwuna
stu  m arynarzy, oskarżonych o niesub
ordynację. Podczas rozruchów w 
twierdzy Sewastopola, wzbraniali się o- 
ni strzelać do bateryi, wołając: „dość 
m am y tej krwi, nie będziemy więcej 
strzelać. Trzeba wysłać delegatów!". 
Sąd-skazał Kitejewa i Jarowego n a p ię ć  
i pćł lat robót ciężkich, czterech m a
r y n a ty  na roty aresztanckie, pięciu na 
bataliony karne; jeden  został uniewin
niony,

Odesa, 21 września. — Po dwu i pół 
m iesiącach strajku, przystąpiono do 
pracy w przedsiębiorstwie Jadinga, o- 
raz w rosyjskiem  Towarzystwie żeglu
gi parowej i handlu.

Sąd wojenny skazał dziewiętnasto
letniego Bronsteina na zesłanie za na
leżenie do tajnego stowarzyszenia, dą
żącego do obalenia obecnego ustroju 
państwowego.

Londyn, 21 września. — Do „Daily 
Mail" donoszą z Singapuru, że powra
cający do Angli krążownik „Terrrible", 
przy wejściu do portu w Singapurze, 
zgubił prawą śrubę z częścią osi. W o
bec niemożliwości wjechania do doku 
w Singapurze, „Terrible" popłynął dalej, 

Berlin, 21 września. — Ks. Billów o- 
świadczyl rządowi brunszwickiemu, że 
uważa za obowiązującą dla siebie u- 
chwałę rady związkowej z r. 1885, któ
ra uznaje za zgadzające się z zasadami 
umowy związkowej i z konstytucyą ce
sarską objęcie tronu brunszwickiego 
przez księcia Kumberlandzkiego. Ks. 
Bulów twierdzi, że podstawy, na zasa
dzie których uchwałę powyższą powzię
to, zachowały dotychczas swe znaczenie, 
gdyż dotychczas jeszcze W eilowie ro
szczą zasadnicze pretensye na prowin- 
cyę Hannower, a ks. Kurnberlandzki 
nie zamierza czynić żadnych kroków, 
opartych na wymienionych pretensyach.

Filadelfia, 21 września. — Zebranie 
członków ligi h landzko-amerykańskiej 
postanowiło wydać sto tysięcy dolarów 
na sprawę urzeczyw istnienia home-rule 
irlandzkiego; zaraz na m iejscu zebra
no podpisy na sum ę 78 tysięcy dola
rów.

Londyn, 21 w rześnia .— N a kongresie 
związków robotników kolejowych i fe- 
deracyi górników, ujaw niają się dąże
nia socyalistów, ku  użyciu trade-unio- 
riów  za narzędzie do osiągnięcia swych 
celów. Kongres zażądał od deputowa
nych robotników kierowania się w par
lamencie wskazówkami socyalistów. 
Górnicy żądają jak najszybszego wpro
wadzenia bilTu o ośmiogodzinnym dniu 
roboczym; w razie odmowy nie cofną 
się przed walką z ohecnem m inister
stwem.

Wiedeń, 21 września. — Komisya par
lam entarna, rozpatrująca reformę wy
borczą większością głosów odrzuci: a 
projekt centrum , dotyczący wprowadze
nia wyborów proporcyonałnych.

Pa-yż, 21 września. — Przywódca 
socyalistów, Jaures, oświadczył, że prze
rywa wydawnictwo organu swego „Hu- 
m anitć" z powodu braku środków.

Konstantynopol, 21 września. — Dzień 
urodzin sułtana obchodzony był bar
dzo uroczyście. Sułtan osobiście przyj
mował życzenia od duchowieństwa i 
urzędników. Zagraniczni panujący na
desłali depesze z powinszowaniami. 
Miasto jes t wspaniale miuminowane.
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Ostatnie wiadomości.
Z Petersburga.

Dnia 21 września.

X  Kom unikują nam , że m inisterstw o 
spraw  wew nętrznych zamierza odrzu
cić podanie rady  zjazdów przedstaw i
cieli handlu i przemysłu w sprawie 
przejrzenia p lanu kam panii żywnościo
wej Rada zjazdu nastawała na przej
rze n iu  tego planu, z uw agi na niezgo
dność jego ze zdolnością przewozową 
niektórych linii kolejowych, co może 
spowodować dalsze wyrastanie zaległo
ści na stacyach. M inisterstwo wszak
że spraw wewnętrznych sądzi, że nie- 
możliwem jes t obecnie przeglądanie 
planu kam panii i wprowadzanie doń 
zmian, tembardziej, że w swoim czasie 
był on ściśle stosowany do wskazówek 
m inisterstw a komunikacyi.

X  1  powodu coraz częstszych w y
padków ucieczki politycznych i krym i
nalnych przestępców z więzienia ana- 
tujewskiego, główny zarząd więzienny 
polecił przeprowadzenie rewizyi owego

Czyż d la  odsun ięcia  głazu grobo
wego trzeb a  rękom  zm artw ychw stań
ców ręk aw ic  z b ło ta  i krw i, a  nie 
grom ów najczystszego św ia tła .

( N i e d o k o ń c z o n y  P o e h i a t ) :

Koło m nie z p rochu dźw ignęli 
się  m ężowie i w idm o C hrystusa dzia
łało  w pow ietrzu . Z am knąłem  oczy 
i padłem  tw arzą  n a  ziem ię w śród 
zm artw ychw stających.

( S e n  C e z a r y .  Z .  K r a s i ń s k i ) .

Gdy dnia dzisiejszego zorze płom ien
ne trw ały  wciąż jeszcze w m roków 
nadrannych zadum ie—z trzęsaw isk rze
cznych i z borów prastarych m gławe 
się wychyliły postacie i przelatać kraj 
cały poczęły, siejąc wszędy isk ry  po
żóg ognistych, waśni bratobójczych za
czątki i niepokoi długoletnich ziarna.

Z za rzek naszych granicznych, z za 
szlaków kresowych płynąć na nasze 
łany poczęły podm uchy burz dawno 
przebrzmiałych—echa dni Dantona i Ro- 
bespierre’a, odgłosy idei krótkotrw a
łych, przelotnych, co do dziś dnia w 
drobnoustrojach mózgowych wnuków 
pokolenia wielkiej rewolucyi fałszywe 
światło i złudne zaspokojeń w yw ołują 
m iraże. Nim zaświtało słońce d n ia  
dzisiejszego — stała się ojczyzna nasza 
olbrzym iem u cm entarzysku podobną, 
w którego pustych grobowcach żywe 
zam urowano istoty, zbrojne w kilofy i 
miecze, którem i one, przeklęte, nietyl- 
ko swoje więzienia, ale i groby prasta
re i siedziby żyjących w perzynę pra
gną  przemienić.

A gdy się dzień uczynił nad Ojczy
zną naszą, gdy  się domów naszych po-

więzienia i wogóle wszystkich więzień 
w okręgu Zabajkalskim. Skład komi- 
syi rewizyjnej, po porozumieniu się z 
m inisterstw em  spraw wewnętrznych, 
organizowany będzie na miejscu, z 
wyższych urzędników adm inistracyi, 
w celu przyśpieszenia rewizyi.

X  M inisterstwo spraw wewnętrznych 
jes t w obecnej chwili w niem ałym  kło
pocie: agenci jego donoszą m u ze
Sztokholmu, że prowadzą się tani przy
gotowania do zjazdu partyi kadeckiej 
i że jednocześnie podobne przygotowa
nia zauważono... i w Helsingforsie. Z 
tego powodu m inisterstw o spraw we
wnętrznych telegrafowało w dniu 18-ym 
b. m. do wszystkich agentów w wiel
kich m iastach finladzkich z poleceniem 
zwracania pilnej uwagi na wszelkie 
ruchy kadetów. Krążą pogłoski, że 
Gerard otrzymał od Stołypina dokładne 
instrukeye na wypadek jeśliby zjazd 
partyi wolności ludu przyszedł do sku
tku  w Finlandyi. Urzędnicy m inister
stw a utrzym ują, że instrukeye te no
szą charakter bardzo um iarkowany.

X  W  niedzielę, dnia 17 września, 
za instytutem  leśnym odbył się dość

dwoje rozwarły—cisza się stała wielka 
jakiejś nawałnicy grozą brzemienna.

t załamały się ojców naszych ręce, 
albowiem za dni ich anioł burzy dzie
jowej nie rozcinał skrzydły płomienne- 
mi zwislych w bezładzie chmur. Za 
dni ich szarość panowała powszechna— 
i w myśli, i w czynie—i nic nie było— 
na niebie i ziemi coby inne jutro wie
ścić mogło— kres błądzenia we mgle 
wieczornej i gaśnienie ponurych dni, 
najeżonych głazami i lodowcami m ar
tw oty powszechnej, spowitych całun- 
nyrn kirem  gniew u Przedwiecznego.

A. starce siwobrode, ojce ojców na
szych, ku niebu pomarszczone wycią
gnęli dłonie, albowiem uczuli przez 
grozę przyszłych burz, przez jęk roz
pętanych żywiołów zniszczenia, wiew 
dni m inionych, echo przebrzmiałych 
surm , odgłos haseł potęgi dnia wczo
rajszego Uczuli, że to, czego pragnęli 
nadarem nie, o co modły dla synów 
swych do stóp Przedwiecznego słali, a 
co im dane nie było — uczuli, że to 
ujrzą ich w nuki budującem  się. wzno- 
szącem z otchłani niebytu w bezmiar 
słonecznej przyszłości.

I przywdzieli starce siwowłose po- 
pleśniałe żupany i kontusze, ze ścian 
pozdejmowali pordzewiałe karabele i 
ruszyli tłum em  do kościoła, gdzie już 
ich czekał kapłan w purpurowym  or
nacie z Ciałem i Krwią Pańską w pra
wicy.

A młodzi szh przed nimi, za nimi, 
między nimi, a podtrzymywali bezsil
nych, co się po raz ostatni bodaj z ło
ża pozwlekali, żeby raz jeszcze ujrzeć 
swoich, uczuć wiew idei swojej, któ
rej służyli za młodu, a której zam ar
cie, dni ich pasmo podkopywało i nić 
żywota ich k ruchą nad otchłani śm ier
telnej brzeg wlokło.

liczny wiec robotników z najbliższych 
okręgów. Obrady poświęcono sprawom 
biężącym, sądowd nad radą delegatów 
robotniczych, oraz nad kwestyą „eks- 
propryacyi". Jednogłośnie oklaskiwano 
mówcę, nawołującego do walki w celu 
niszczenia „wywłaszczyczycieli", wy
stępujących pod egidą rozm aitych partyi.

Z zagranicy.
Oświadczenie de Valle’go. Były mini

ster sprawiedliwości, de Valle, um ie
szcza w „Echo de P a n s “ list, w któ
rym  * zaprzecza wiadomości, jakoby  
m iał wyjeżdżać do Rosyi w charakte
rze tajnego delegata rządu francuskie
go. Zamierzona podróż m a być natury 
prywatnej.

Śmierć Visconti’ego Venost’y. „Corriere 
della S era“ donosi o śmierci znakom i
tego włoskiego męża stanu, m argrabie
go Em ila Viscoiiti’ego Venosty. Zmarły 
od la t najm łodszych poświęcił swre si
ły ojczyźnie. Jako chłopiec dziewię
tnastoletni brał udział w walce wolno
ściowej 1848 roku jako jeden ze 
stronników Mazzini’ego. W następ
nych wojnach walczył przy Garibal
d im . Od roku 1860 zaczął Jkaryerę

Synowie ich z,aś, a ojcowie nasi w 
domu ostali, z troską na czołach i nie
pokojem w sercach, ażali naw ałnica 
przeminie, ich domostw nie zburzj i 
powróceniu poprzednich dni spokoj
nych, bez troski, szarych, tum anam i 
zasnutych — nie przeszkodzi. I nara
dzali się ojce nasze i czekać postano
wili w pokorze, losu zrządzenie z pod
daniem przyjmując, albowiem nieodga- 
dnionemi mniemali dni ludzkich kole
je  i bezdrożnym szlak wiekuistej piel
grzym ki. Bo w nicn mus pozostania 
na przyszłość jedynie ogniwem bez- 
czynnem, łącznem, olbrzymiego dzie
jów łańcucha, wszelką myśl sam oistną 
zabił i w srtę t szukania czegoś więcej— 
poza przyziemskiemi pracy człowieczej 
rezultatam i zaszczepił.

A na kazalnicę wystąpił kapłan siwo
włosy i mówił. Cisza zaległa wielka: 
to powstawały błyskawice z grobow
ców'. A kapłan powtarzał im wydarte 
już mrokom otchłani słowa, słynne, a 
niepojmowane dotąd. Cisza zaległa 
wielka, bo powstawały słowa olbrzymie 
w świadomość powkrysztalane dya- 
m enty 

A kapłan mówił im:
„Otóż ojcowie nasi stali na tej po

chyłości, co wiedzie do grobu—m y już 
za grobem.

„W ięc patrzcie uważnie: dzień zgonu 
tylko poprzedza godzinę przebudzeń, a 
znaki śm ierci przem ienią się wam na
gle w znaki zm artw ychw stania.

„Chrystus objawił ludziom ideę ludz
kości, przed Nim prawdziwych naro
dów, prócz hebrajskiego nie" było, bo 
nie znano celu, ku którem u dążą na
rody

„Idea Chrystusowa, idea Wszechmiło- 
ści, gwrałcona co krok, nigdzie jednak 
tak antychrystycznie—jak  w rozbiorze 
Polski.

parlam entarną w izbie turyńskiej. W  
roku 1901 opuścił widownię polityczną 
i zaledwie w ostatnich czasach wystą
pił jako reprezentant Włoch na konfe- 
rencyi w Algeciras.

Wywiad u admirała włoskiego. „Gior- 
nale d ’lta lia“ umieszcza wywiad u je 
dnego z wybitniejszych admirałów wło
skich. A dm irał m iał oświadczyć, że 
możliwość zbrojnego zatargu z A ustryą 
nie je s t  wyłączoną i że pomimo starań 
cesarza W ilhelm a stosunki dyplomaty
czne z W iedniem  pozostają naprężone.

Wyjazd hrabiego Calice. Hr. Galicę 
opuszcza dzisiaj swój posterunek kon
stantynopolitański.

Francuska prasa w Konstantynopolu 
z ubolewaniem  pisząc o ustąpieniu 
hr. Calice, wyraża m u gorące uznanie.

Hr Calice, pisze „Levant Herald“ o- 
kazał nadzwyczajną ru tynę dyplom aty
czną, jako długoletni rzecznik intere
sów A ustro-W ęgier na Wschodzie. Ja 
ko powszechnie szanowany i uczony 
dziekan ciała dyplomatycznego, zdobył 
sobie sympatyę wszystkich, którzy 
mieli sposobność bliższe z nim  utrzy
mywać stosunki.

„Dziecko, kto mówi, że to politycz
na zbrodnia, zbrodnia ta, daleko głęb
sza. bo religijna.

„Jak  targnięcie się na Polskę je s t świę
tokradztw em , tak  nieuznanie tej zbrodni 
jest Religią...

„W  narodowości, której krzywdą naj
srożej ludzkość pogwałcona, najsilniej 
zadrgnąć musi, najjaśniej zabłysnąć — 
idea ludzkości.

„W łaśnie przez naszą narodowość, u- 
męczoną na krzyżu historyi, objawi się 
w sum ieniu ducha ludzkiego, że sfera 
polityki zamienić się musi w sferę re
ligijną, Polska musi ściślej jeszcze po
łączyć, religare, zrozumiejcie! Ziemię 
naszą z Niebem 11 *).

I rzekł im  jeszcze: „Czytajcie wiel
kie m istrze wasze, albowiem wr nich 
je s t Ewangielia was7a1(.

T zeszedł starzec Kapłan z kazalnicy, 
i w ślad za nim  wyszli z kościoła ze
brani starce i młodzieńcy.

A na podwórcu kościelnem tłumy 
się liczne zgromadziły. Dostępu do 
kościoła zagradzała fala ludzi w stroju 
zaniedbanych, z narzędziami pracy w 
ręku. Dalej bielały chłopskie sukm a
ny i chybotały na wietrze pawie 
pióra.

A było ich morze nieprzebrane, że 
nie dojrzeć końca. Jeden z ludzi, z 
młotem w dłoni, wołał do zgrom adzo
nego tłumu: '

„Pójdźcie za nami. Dam y wam ró
wny udział w powszechnych boga
ctwach, odbierzem y ciemiężycielom wa
szym odwiecznym resztę ich bogactw 
i zaśw ita dzień zemsty!".

A siwobrodych starców, w kontusze 
przybranych, oblicza posm utniały — po
sm utniał kapłan siwowłosy, świadomość 
ciężkiego „dziś“ zamgliła promienne

*) W stęp  do «Przedśvvitu»— Z. K rasińsk i.

Gietda Petersburska.
22 września 19 )6 r.
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ku końcowi giełdy mocne i ożywione; z fundu
szami mocne; z premiówkami dosyć ożywione. 
Ceny stałe.

NADESŁANE.
Przy lecznicy „chirurgicznej i tera

peutycznej" (Bu lw ar Bibikowski Nr 4.

błyski świętego „wczoraj" i oczekiwa
nego, szczęsnego „jutra".

A człowiek z młotem w dłoni wołał 
dalej, wskazując na starców  siwowło
sych;

„Oto są ci, którzy was ciemiężą, oio 
są ci, którzy wam krew  wypijają, k tó
rzy was zwodzą złudzeń hasłem —z 
szlachtą polską polski lud!"......

„Zaprzestań!" — gromiącym głosem 
zawołał kapłan.

A człowiek z młotem w dłoni um ilkł 
tylko młot jego ze świstem przeszył 
powietrze i opadł głucho pomiędzy 
starcam i, wydobywając z konającej 
piersi cichy jęk ......

Krzyk zgrozy zerwał się wokoło, 
wzburzyło się morze białych sukman, 
fala wezbrała, łańcuch ludzi w zanie
dbanych stro jach rozprysnął się na 
obie strony przed wałem chłopskich 
piersi i jedno tylko widziały każde o- 
czy—skrw awioną siwą skroń podtrzy
mywanego przez młodzież, konającego 
starca.

W niesiono go do kościoła.
Kapłan w purpurow ym  ornacie w y

ciągnął trzęsące się ręce i wołał: „stó j
cie — w imię Boże — stójcie!".

Lawina ciał, prąca do m uru dwie 
garstk i ciemno, niedbale ubranych lu
dzi wstrzym ała się gwałtowanie.

I głosy się podniosły:
„Niech nam  nie plam ią krw ią ziemi 

ojcow naszych!
„Niech nam  nie burzą chałup i sto 

dół naszych!
„Niech nam  ostaw ią w spokoju kości 

ojców naszych, próchniejące po cmen
tarzach.

„Niech nam  ostaw ią zagony, skropio
ne potem ojców naszych!

„Niech nam  nie bezczeszczą kościołów’ 
naszych!..“ .

A ksiądz rzekł im:

telef. 1394) otwarto am bulatoryum  dla 
chorych przychodzących, gdzie lekarze- 
specyaliści codziennie od godziny 8 r. 
do 3 pp. udzielają porady za opłatą 50 
kop. od osoby. Analiz^, badanie zdro
wia mamek, masaż, szczepienie ospy.

W am bulatoryum  ordynują następu
jący lekarze:

Ch. wewnętrzne—drzy: Bobowski, Ci
chocki, Hofman, Knofhe; Nowaczek, 
Pieńkowski, Ruszczyc, Sochacki, Trze- 
cieski i Żebrowski.

Ch. chirurg — drzy: Antoniewicz,
B. Kozłowski, Łążyński i Stanisławski.

Ch. dziecin. — drzy: Nowiński, Obni- 
ski i Sągajło.

Ch. nerwowe—drzy: Dobrogajew, Tu
liszkowska i Weller.

Cn. kobiece—drzy: Chomiakowa i Pie
tkiewicz.

Ch. oczu—drzy: M. Kozłowski, Rum- 
szewicz i Sokołowski.

Ch. skóry i wener. — drzy: Szadek 
i W aryński.

Ch. gardła, uszu i nosa — dr. Turski
W pracowni lecznicy dr A. Modrzew’, 

ski wykonyw a rozbiory chemiczno-mi- 
kroskopowe (analizy).

„Ostawcie tam tych w pokoju!"—i 
ukląkł.

A za nim  tłum y poklękały i m odli
ły się.

Bo oto z podwoi kościelnych wynie
śli m łodzieńce m artwe ciało ostatniego 
ze starców  siwowłosych, co poległ z 
szablą u boku, krw ią swoją purpuro
wą plam iąc ojczystą ziemię.

A młodzieńce skierowali się ku roz
łożystym lipom, ocieniającym białe do
mostwo jego; za pochodem żałobnym 
ruszyły się tłumy.

Ksiądz jeno siwowłosy ostał się na 
wschodach kościelnych klęczący i 
wzrok utkwił w złotą m onstrancyę, 
przez rozw arte wierzeje widoczną, py
tając, zda się, Tego, którem u służył 
tak wiernie, ażali wiele Krwi jeszcze 
spłynąć na tę ziemię i tak już krw ią 
nabrzm iałą m usi, nim  się objawi dzień 
radości niebiańskiej i zabłyśnie jedno 
wiekuiste słońce Chwały Bożej, a Chry
stus am się rodzi, ani um ierać nie bę
dzie i ani rodzić się, ani um ierać nie 
będą narody—po wielkim dniu Zm ar
tw ychw stania.....

j  długo trw ał starzec kapłan na wscho
dach kościelnych, wpatrzony w promie- 
jącą na ołtarzu m onstrancyę.

A gdy fale wracającego z dom u ża
łoby ludu, widząc go, klęczącego u 
wschodów kościelnych, stanęły w m il
czeniu, on podniósł się, silny i rado
sny i rzekł: „Chodźcie umocnić serca 
wasze, albowiem słyszny już trzepot 
skrzydeł anielskich, w ieszczący dnia 
słonecznego zaranie".

Edward Ligocki.

REDAKTOR I WYDAWCA 

W ŁO DZIM IERZ hr. GROCHOLSKI.
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Stefan Celichowski, ogrotinik-planista, 

Plany, zakładanie parków

i S A D Ó W  H A N D L O W  Y C H
Szkółki własne Padębie, Skierniewice 

Warszawa. HOŻA 36 m. 6

‘2 kasyerzy z kaucyą 
utj 1,000 rb. W ynagr. 50 

rb. i utrzym anie dla kawalera. Sofijo- 
wska 13, m. 2, N. G. A93L

U w aga: k o s z to ry s y  i cen n ik i na żą da n ie  bezp ła tn ie .

05i 4̂ 4,

.
Ol Młfi,
W

I0!

Dom Przemysłowo-Handlowy
I i I

IM W 11

Kreszczatik Nr 5 Adres telegraficzny „Embu"

Poleca:
Posadzkę terakotową „Marywil". 
Posadzkę dębową „Tajkury". 
Dachówkę M arsylską oryginalną i 

krajową.
M ykonanie robót przez własnych do

świadczonych m ajstrów.
Albumy, penniki—gratis franco.

A468

Towarzystwo Wzajemnej Pomocy 
Agronomów i Leśników 

K i jó w ,  K r e s z c z a t . k  N r .  19 .
Poleca kandydatów  na posady: za

rządzających m ajątkam i, lasam i, eko
nomów, leśniczych. Posiedzenia za
rządu odbywają się co czwartek, o 
g. 5-ej wiecz. pp. członkowie przy
jeżdżający do Kijowa proszeni są o 
uczestnictwo w takowych. A313

Sprzedaż różnych mebli używanych, sta
rośw ieckich i nowych w rozm aitych 
stylach, najw ykw intniejszych, ja k  ró

wnież najtańszych.
Obrazy olejne, ryciny, kandelabry, świe
czniki, lampy, bronzy, porcel., dywany, 
portyery i mnóstwo innych rzeczy, należą

cych do urządzenia mieszkań.
Ceny nadzwyczaj nizkie. W. W asil- 

kowska Nr 27, tel. 1538. 
P rz e d m io ty  o k a zy jn e .

Dla pp. zamiejscowych bezpłatne opa
kowanie. A749

W M L  *£ O g n io trw a łyc h k u s

©is.
w Kijowie, Kreszczatik 3. 

Telefonu Nr. 1531. A560

Grupa nauczycielek
przygotowuje panienki do zakładów 
naukowych miejscowych, warszawskich 
i galicyjskich. Inform acye codziennie 
od 12—2-ej. Puszkińska 35, m. 7.

R576

WP a l in u i  sprzedają większą ilość ma- 
U d i lu jl  jątków, obejmujących od 

200—2,000 morgów. Inform. P io tr Sa- 
lawa, Lwów, ul. Kopernika 58. R649

M łn H s os' ze św*ad- 4' kk poszuk. po- 
lYliUUd sady do dzieci, może przyg. do 
gimnaz., zgadza się wyjech. W .-W a- 
sylkowska 85, m. 2, M. I R623

Stud.-politecłl, s £ s mSe“i
i ros., lub kreślenia. W .-W aslikowska 
85, 111. 2, L. I. R691

P fo p i/ jakiejkolwiek szukam  (woźnego, 
l i  d u j  szwajcara) lub podziennej przy 
nowmbuduj. się domu. Adr. w reda- 
kcyi dla B. P. R652

S o lid na  firma poszukuje agentów  
z kaucyą do 1,500 rb., Sofijowska 13, 
m. 2, N. G. A941

| / r n U m  W olska 6, Brzeska, pensyo- 
M dlw W f nat, kom fort, kuchnia wy
kwintna. R667

l in  ł r n n o l n i  Przy j,mij4  praktykantów  
UU 0 ' Il.GIIII z 4-kl. wykszt., przyspo
sób. do specyal. szkoły górzel. w k ra 
ju  i zagr. L ityn, g pod. w. Nowosie- 
lica, Piasecki. R689

D n o n n o r in n ia  2 łózka drewnianp m -UU o p lŁ u lld  lid  knej roboty, z m ate
rac. sprężynowa za 40 rb. Lwowska 
35, m. 2. R687

Potrzebna nauczycielka
z gim nazyalnem  wykształceniem  na 
wyjazd. W łodzimierska 49, biuro na

uczycielskie Morońskiego. R577

M jnm bp intelig. poszukuje lekcyi. M.- 
Illu lllK d  Błagowieszczeńska 59, m. 1.

R670

O ł|,f | med., masażysta, udziela też 
OlUUi korepetycyi. W achnowski, Ti- 
mufiejewska Nr 8—4. R658

PnHoimilio oio sprzedaży i Zamiany 
rUUuJIIIUJP u llj domów, m ajątków i
nieruchomości. Sofijowska 13, m. 2.
N. G. A930

Uczeń, szk, muz. udziela lekcyi 
muz. u siebie 

lub może być przychodzącą: M.-Włodzi 
m ierska 41 m. 28, A. Ł. R4 70

| / | . ro{, cudzoziemskich jęz.: ang., niem . 
IVUl o d  i franc. teor prak. oraz literat. 
E. Poltoratsky, Georgiewski zaułek 5. 
m. 9, od g. 11— 2. R663

ty m i  P n ln k  z dłus o1- Prak t- p °-OlUUi I UlułV szuk. korepetycyi zna 
gruntow nie przedni, kursu  gimnaz. Mo
że być przychodź, lub z całem utrzym.; 
widzieć osob. moż. do g. 1 po poł. lub 
list.: Tarasow ska 14 m. 6, dla stud. T. C.

R471

Słudeni-Polak ^dr. D m itryowska 56,
m. 5. Ufer. przysyłać listownie.

R672

Klucznica szu^a pos- na wieś> ^ r‘
m. 8.

Lipki, A leksandrow ska 9.
R662

STATKI PAROWE
(pocztowo-osobowe)

Tow arzystw a Żeglugi na Dnieprze i jó- 
go dopływach „2-go Tow arzystw a Że
glugi na Dnieprze i jego dopływach11 z 
rozpoczęciem żeglugi kursują na liniach:

Odchodzą
1) Ki owsko-Ekaterynosławskiej.

Z Kijowa . . . . 9 g. r  i 5 g. pp
„  Ekaterynosław ia .  8 g. r. i 5 g. pp

2) Kijowsko-Homelskiej.
Z Kijowa . . . . 9g . r. i 2 1/9g.pp.
„ Homla . . . . 8 g. r. i 1V2 g.pp.

3 ) Kijowsko-Czernihowskiej.
Z K ijo w a ...................................5 g. pp.
„ Czernihowa . . . .  5 g. w.

4 )  K%owsko-Pińskiej.
Z Kijowa w niedziele, ponie- 
dział i, środy i piątki o g. 10 r. 
„ P ińska w niedziele, wtorki, 
czwartki i p ią tk i. . . o g. 8 r.

5) Kijowsko-Czarnobylskiej.
Z Kijowa . . o 10 g. r. 6 g. w. 
„ Czarnobyla . o 8 g. r. i 8 g. w.

6 ) Kijowsko-MÓhylowskiej.
Z Kijowa w niedziele, ponie- 
dział i, środy i piątki o 2V? pp 
Z Mohylewa w niedziele, w tor
ki, czwartki i p iątk i o 6 g. r. 

Uwaga. W  Łojewie pasażerowie zm u
szeni są przesiadać do drugiego paro
statku. Z Łojewa do Mohylewa paro
sta tek  odchoazi o g. 3 pp. po przyj
ściu z Kijowa drugiego homelskiego 
parostatku.
7) Mohyiowsko-Orszańskiej ( codziennie
8 ) Homel-Wietkowskiej ( U)QZienme 

Uwaga. 1) Oprócz siatków  pocztowo-
osobowych na wszystkich liniach będą 
kursow ały s ta tk i towarowo-osobow e i 
towarowe. 2) Bezpłatne bilety sezono
we na przejazd do letn isk  są nie
ważne.

#

bensdorpa
8IYSTE HOLENDERSKIE

KAKAO
A M S T E R D A M ^

HOLANDJA.

„ T u  jest o s z c z ę d n o ś ć  przy  najlepszym  g a tunk u” .

BENSOORPA
C Z Y ST E  H O L E N D ER SK IE

K A K A O
jest n a j le p s z e  i jednocześn ie  n a jtań sze .

P od w ó jn ie  m o c n e  dlatego też zaoszczędzam y

w cenie lub ilości.
T o  fakt: p rzekonacie  się najlepiej,' 

kupu jąc  kakao  w żó łtern  opakow aniu .

A95$'

O fnfj poszuk. korepet., zgadza się za 
OlUUi pokój naw et wspólny z uczniem. 
M.-Błagowieszczeńska 112, m. ‘28, Szy 
dłowski. R685

lllf l  rh  ^em u’ kto da s*;a^  Pos- w k*u '
IUU ILri rze, zgłaszać się, głów. poczta: 
kw itu Nr 684. R684

Magazyn Damskich Kapeluszy ?
Au Bon Gouf

przeniesiony na Kreszczatik N r 40.
Poleca na sezon jesienny w wielkim  wyborze kapelusze najnowszych m o

deli z a g r a n i c z n y c h .  *  A844
D rukarnia Polska w Kijowie, ulica W asilczykowska (Prorezna) N r 9, róg Puszkińskie


